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W rozmowy wymieniono po-
j j .01 temat penpektyw rozwoju rol- 
Jjcn. skonitatowano, że na Litwie i 
i Polsce na razie dominować będą 
drobne joapodaiłtwa indywidualne. 
Ki Utwie iminia widkość takiego go- 
ęodjurra stanowi około 9 ba, w Pol- 
B-odUtanaita do kilkudziesięciu 
kłjflów. Dlatego też potrzebują one
l»iBorzętoej pomocy państwa.

Wicepremier Polski

poinformował, że zgodnie z usta woda 
wstwem kraju ziemię obcokrajowcom 
można wydzierżawić na 99 laL Jeśli jed­
nak obywatel Polaki w testamencie 
przekazuje ją  obywatelowi innego 
państwa, ten się staje jej zarządcą na 
okres nieograniczony. A . Brazauskas 
zapoznał gościa ze zgłoszonymi popra­
wkami konstytucyjnymi co do praw na­
bywania własności ziemskiej osobom 
fizycznym i prawnym z zagranicy.

999
Wileńska Pomaturalna Szkoła 

Rolnicza od dawna utrzymuje ścisłe 
kontakty z rolniczymi placówkami na­
ukowymi w Polsce. Przed trzema laty 
kontakty te nabrały szczególnej wymo­
wy. Nie sposób wyliczyć wszystkich 
korzytfei wynikających z tej współpracy. 
Przykładowo przed trzema laty w 
wileńskiej szkole została założona 30- 
arowa działka niskopiennych drzewek 
owocowych, której "ojcem chrzestnym” 
został prof. dr hab. Eberhard Makosz z 
Akademii Rolniczej w Lublinie. Czte­
rej wykładowcy z wileńskiej szkoły ro­
bią doktoraty na tej wyższej uczelni 
Polaki. Wydatną pom oc w 
kształtowaniu rolników, abiturientów 
wileńskiej szkoły okazuje też Szkoła 
Główna Gospodarstwa Wiejskiego w 
Warszawie. Walnie przyczyniła się ona 
do otwarcia i wyposażenia pracowni

gospodarstwa domowego w Białej Wa- 
ce.

Nic więc dziwnego, że uczelnię tę 
odwiedziła delegacja polska z wicepre­
mierem RP, ministrem rolnictwa i go­
spodarki żywnościowej Romanem 
Jagielińskim.

Dostojnych gości z Polski i towa­
rzyszących im ministra rolnictwa RL 
Yytautasa Einorisa, wiceministra Vla- 
dasa Putvinskisa, ambasadora RP na 
L itw ie  Jana W idackiego, innych 
członków delegacji powitały 
dziewczęta w strojach ludowych z wią­
zankami kwiatów i pieśnią o 
Wileńszczyźnie. Wicepremier RP w 
odpowiedzi zażartował, iż żałuje, że nie 
zabrał ze sobą chłopaków, widząc tu tak 
urocze dziewczęta—

Goście zwiedzili niskopienny sad. 
Prof. E. Makosz poprosił o  sekator u 
laboranta Wiktora Kosowca, opiekują­
cego się sadem i przy sposobności 
przerzedził kilkanaście koron jabłonek. 
Członkowie delegacji, a szczególnie 
osoby towarzyszące z litewskiej strony
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mungu, twierdząc, że zabitych było 300, a osoby te zginęły 
po ostrzelaniu wojska przez mieszkańców obozu.

Jeden z pracowników ONZwRuandzie mówił telewizji 
CNN, że do tragedii doszło po tym, jak wojsko rządowe 
próbowało wejść do obozu, aby zarekwirować broń. Doszło 
do strzelaniny, a sity uzbrojone wewnątrz obozu otworzyły 
ogień do wojska, traktując cywilów jak żywe tarcze. Wiuucdu, o s m c io -  ogicn uu wujsu, yjrwuuw

•̂ ôiYcznie ̂ dln?^,n‘er^208tało8 tya. osób. Liczbę rezultacie doszło do masakry cywilów.
Oaiznał prezydent Ruandy Pasteur Bizi- (Dokończenie na str. 4)

moment ten wykorzystali jako pra­
ktyczną lekcję wybitnego naukowca.

Prof. E  Makosz stwierdził, iż pol­
skie sadzonki trafiły na podatny grunt, 
przynosząc już owoce i tworząc sad, 
który śmiało można określić mianem 
europejskiego.

Lubelska uczelnia współpracuje 
i»k*e z Litewskim Instytutem Sadow­
nictwa i Warzywnictwa w Bobtach, 
którego przedstawiacie z dyrektorem 
Ćeskwasem Bobiną również przybyli 
do Białej Waki, by się spotkać z polski­
mi przyjaciółmi i omówić dalszą 
współpracę.

Goście zwiedzili uczelnię, jej pra­
cownie pomocnicze, zapoznali się z 
problemami szkolenia gospodarzy 
indywidualnych, których coraz bardziej 
oczekuje litewska wieś.

Potem delegacja polska udała się 
do fabryki drobiu w Rudominie, po po­
wrocie zwiedziła Wilno, złożyła kwiaty 
na Rossie.

Goście z Polski spotkają się jeszcze 
z ministrem rolnictwa R L  V. Einori- 
sem, wezmą udział w otwarciu wystawy 
"AgroBalt-95", w której eksponowany 
jest też dorobek polskich rolników i 
pracowników przemysłu przetwórcze­
go. Przewidziane też jest spotkanie w 
sejmowym komitecie rolnictwa, z 
wicemarszałkiem Sejmu RL, kierow­
nictwem Partii Chłopskiej.

Danuta DANOWSKA
NA ZDJĘCIACH: podczas wizyty 

a prezydenta RL I w Wileńskiej Poma­
turalnej Szkole Rolniczej.

Fot W. Gulewkz (ELTA) 
IT. Wainkwicz

w numerze:
2  str. -------------------

Ekapramlar O. Vagnorlua 
uważa, ta zwłękazanla oan na 
energią może apowodować na 
Litwie aoejalną katastrofą. 
Około 30 proc. rodzin )aat Już 
półgłodnych.

3 str.  i-----
"Bytem bardzo zaakoczona, 
jak pan natrafił na ślad sybi­
rackich loeów mojej rodziny*
—  z Katów z Macierzy do "Ku­
riera WHeriakłego".

4 str. ----------------
Doprowadzony przez eąd 
McYełgh nie przyznał stą do 
winy I nie potwierdził tych 
przypuazczati Za tezą tą prze­
mawia jednak fakt, ta do wy­
buchu doazfo dokładnie w 
drugą rocznicą wydarzeń w 
Tekaaałe.

5 itr. ----------------
My, ośmioro facetów, a każdy 
najniższy 1 mSSem wzrostu
—  jaeteśmy obrazem Stańka I 
(ego przyjaciół. Jaeteśmy 
jakimś wspomnieniem grupy, 
w której on funkcjonował.

6-7 Str.----------------
Ody w Kownie idzie apór 
między miastem I rejonem, to 
jest spór Litwinów z Litwinami, 
a gdy w Wilnie — to Jeat pro­
blem narodowościowy.

8 str. ----------------
Rozparcelowana i podzielona 
między awolch Wlleńaka 
Starówka w ostatnich dniach 
urzędowania starego zarządu 
miejskiego ponownie stała elf 
obiektem podziełu. Klerycy 
zarządu podczaa "oetatnlej 
wieczerzy" dzielili Jeezeze 
pozostała "kęsy" Starówki.

10  Str. --------------------
Godne jeet podkreślenia, że w 
latach mifdzypowstaniowych 
zdecydowanie dominowały 
zalntereeowanla historią. 
Zmuazała do tego wynarada­
wiająca polityka zaborców.

SENTENCJA DNIA
Narodowości są Jak 

różnokolorowe kule szklane w 
ogrodzie: każda Inaczej odbija 
słońce.

K. Przerwa-Tetmajer

Znad Wiliłt
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Defilada Wojska Litewskiego
Ministerstwo Ochrony Kraju Litwy, które w tych dniach obchodzi twe 

5-Iecie, zaprosiło wilnian w niedzielę na świąte&ną imprezę.
O godzinie 15.00 na Placu Niepodległości do uroczystego apelu stanęli 

żołnierze Garnizonu Wileńskiego i wszystkich formacji Wojska Litewskiego. 
Kolumna żołnierzy przedefilowała aleją Giedymina na Plac Daukantasa przy 
Pałacu Pracowników Sztuki. Utwory klasyczne oraz ludowe grały tu orkiestry 
I kompanii honorowej Ochrony Kraju oraz Ochotniczej Służby Ochrony Kra- 

[ju, śpiewał chór Domu Oficerów "Aidas".
Wielki pożar w Kłajpedzie

 |w niedzielę, o godzinie 13 min. 46 otrzymano zawiadomienie, że zapalił
I się Las Smiltyne. 19 specjalnych wozów strażackich natychmiast wyjechało 
na miejsce pożaru. Ogień objął w lesie około 80 ha. Komendant specjalnej 

[jednostki przeciwpożarowej S. Ra pa lis odmówił skomentowania przyczyn 
| pożaru. Jego zdaniem, las mogły podpalić bawiące się dzieci lub z  powodu 
samozapalenia się od odłamka szkła.

■Najwspanialsze grubaski kowieńskie pojadą 
do Pragi

W Kowieńskim Teatrze Muzycznym odbyły się wybory najwspanialszej 
grubaski.

|8 uczestniczek konkursu dowiodło, zenie ma w tym nic strasznego, jeżeli 
I trochę "jest za dużo" wspaniałej kobiety. O tym, że puszystość nie jest wadą, 
publiczność przekonała się, oglądając dziewczęta, prezentujące modę, 
śpiewające i deklamujące, tańczące "policyjnego roc'n rola" i kankana.

Największe sympatie publiczności zdobyła Asta Bespalcwaitć, która 
została "Miss publiczności", a za najwspanialszą grubaskę komisja jurorów 
uznała IngridęFerbełyte, którą uroczyście ukoronowano w specjalnym fotelu 
I firmy "Kauno Baldai". Obie najwspanialsze grubaski otrzymały w nagrodę 
podróż do stolicy Czech, Pragi.

Odbyło się posiedzenie sejmu "Sanryśy*
|"Półtora miliona Litwinów mieszka poza granicami Litwy".—  

skonstatował w niedzielę na posiedzeniu sejmu "Sanryśy" wspólnot litewskich 
krajów Europy Środkowej i Wschodu przewodniczący jej zarządu Alfonsas 
Augulis.

Powiedział on, żena Sejm "SanrySy" przybyli przedstawiciele 17 wspólnot. 
Zaakcentował on, że obecnie bardzo trudno im znaleźć bogatych sponsorów, 
dlatego często niemożliwe jest zrealizowanie konkretnych i pożytecznych 
zamiarów. "SaniySa" zaproponowała, aby remontowano koszary wojskowe, 
gdzie tymczasowo mogliby zamieszkać powracający na Litwę zesłańcy. Gro­
madzi ona również bank danych o  Litwinach, pragnących udostępnić byłym 
zesłańcom do korzystania powierzchnię mieszkalną lub gospodarstwo.

Zmniejszyło się fałszywych pieniędzy, ale 
wzrosło łapownictwo

W I kwartale br. zanotowano 984 przestępstwa gospodarcze, tj. o trzy 
pr^padki mniej niż w tym samym okresie ubj*. W  tym byto 108 faktów 
puszczenia w obieg fałszywych pieniędzy i papierów wartościowych, analogi­
cznie w ub.r. — 409 takich przestępstw.

Według oficjalnej statystyki, zarejestrowano 160 kradzieży, w roku 
ubiegłym — 198. lyiko fakty łapownictwa wyprzedziły stan ubiegłoroczny: 
zarejestrowano 43 takie przypadki, w ub.r.— 17.

Uchwała o emeryturach, płacach i cenach 
energii elektrycznej

Rząd Republiki Litewskiej postanowił, że niezależnie od wyników prze­
liczenia emerytur, od 1 maja wszystkim emerytom podwyższa się emerytury 

po 10 litów miesięcznie, zakomunikowało Centrum Informacji rządu.
Od 1 maja indeksuje się wynagrodzenia pracowników instytucji 

budżetowych. Średnio wzrosną one o 8 proc.
Natomiast wzrasta cena energii elektrycznej, płacić będziemy 20 centów 

kilowatogodzinę, dotąd było 16 ct. Jednocześnie przewiduje się ulgi dla 
producentów płodów rolnych— energia elektryczna podrożeję dla nich z 12 

14 centów za kilowatogodzinę. Mieszkańcy, korzystający z kuchenek 
elektrycznych za elektryczność będą płacić nie 12, lecz 16 centów. Jak i 
poprzednio będzie stosowana taryfa ulgowa w godzinach nocnych i w dniach 
wolnych — w tym okresie będzie się płacić 70 proc. normalnej taryfy.

Prof. H. Turska o pochodzeniu obszarów 
języka polskiego na Wileńszczyźnie

Dziś w stołecznym wydawnictwie "Mintis" nastąpi promocja książki prof. 
Haliny Turskiej "O pochodzeniu obszarów języka polskiego na 
Wileńszczyźnie",

Praca ta wydana w nakładzie 1000 egzemplarzy, rozpatruje ogólne przy­
czyny rozpowszechniania się języka pólskiego od schyłku X IX  wieku wśród 
chłopów— z litewskich obszarów Wileńszczyzny, Kowna i Smołw.

| Halina Turska (1901-1978) ukończyła USB i do 1939 r. pracowała w nim 
I jako st. asystentka katedry językoznawstwa. W  czasie wojny była łączniczką 
Armii Krajowej. W 1946 r. wyjechała do Polski, gdzie wspomnianą część 
pracy obroniła jako rozprawę doktorską. Od 1952r. kierowała katedrą języka 
polskiego Uniwersytetu M. Kopernika w Toruniu. Od 1962 r. była członkiem 
PAN.

Minister interesuje się systemem oświaty W. 
Brytanii

W tym tygodniu na zaproszenie Rady Brytyjskiej minister oświaty i nauki 
Vladislavas Domarkas przebywa w Wielkiej Brytanii, gdzie zapoznaje się z 
finansowaniem systemu oświaty i szkolnictwa wyższego oraz jednolitym sy­
stemem egzaminowania w szkołach średnich.

Minister odwiedzi departament oświaty, uniwersytety Cambridge, w 
Lancaster, Londynie i in.

Szkoła im. Władysława Syrokomli zaprasza 
absolwentów

Pisaliśmy już o jubileuszu— czterdziestolecia Wileńskiej Szkoły Średniej 
litn. Władysława Syrokomli i o tym, że uroczystości będą trwały 3 dni — we 
| czwartek (poświęcenie szkoły, msza połowa), piątek (uroczysta akademia 
jubileuszowa, koncert) i sobotę (spotkanie z absolwentami).

j Jeszcze raz przypominamy, że wszyscy absolwenci są bardzo oczekiwani 
w sobotę o godzinie 14.00, gdzie się spotkają ze swoją "starą budą", nauczy­
cielami, kolegami i ze swoją młodością.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
prasy i inf. własnych przygotowała Krystyna Adamowicz.

Z konferencji prasowych 
w Sejmie RL

Zgoda Ojczyzny przeciwko 
podwyżce cen na energię cieplną 

i elektryczną
Zamiary rządu zwiększenia mechanicznego cen im 

energię elektryczną i cieplny bez stosowania kompensaty 
dla mieszkańców mogą, jak głosi oświadczenie przewodni­
czącego zsrządn Zgody Ojczyzny G. Vagnorlnsa, 
spowodować na Litwie socjalną katastrofę. Poseł twierdzi, 
że około 30 proc. rodzin jest półgłodnych, więc byłoby to dla 
nich kolejnym ciosem. Eks-premier jest przekonany, że ko­
szta własne produkcji energii są znacznie mniejsze niż uisz­
czają za to mieszkańcy. Wedługjego obliczeń, około 40 litów 
płacimy co miesiąc za nic, które on określił jako podatek za 
korupcję. Ceny za zasoby energetyczne, jak twierdzi G. Vag- 
norius, są sztucznie zawyższone, ponieważ nabywa się je 
poprzez pośredników oraz przeważnie nie w trybie konkur­
sowym.

Zgoda Ojczyzny nawołuje, by rząd DPPL niezwłocznie 
skorygował swą gospodarczą i socjalną politykę, zwiększył 
nabywczą moc mieszkańców i wskrzesił działalność 
przedsiębiorstw. Przyczyniłoby się to, jej zdaniem, do sto­
pniowego zwiększenia emerytur i poborów. Jeśli podwyżka 
cen zostanie zrealizowana, Zgoda Ojczyzny zastanowi się nad 
formami protestu.

Mówiąc o faktach prania pieniędzy partyjnych, ujawnio­
nych w "Respublice", G. Vagnorius zapewnił, że wówczas 
kierowany przez niego rząd nie przydzielał pieniędzy 
państwowych dla żadnej z prywatnych struktur. Przejęte mie­
nie, jak twierdzi, trafiło tylko do państwowych i społecznych 
organizacji.

Jadwiga BIELAWSKA

Parlamentarzyści bałtyckich 
państw uchwalili 14 dokumentów

Kolejna V I Sesja Zgromadzenia Bałtyckiego, Jak wwaia 
EgidUus BIĆKAUSKAS, wiceprzewodniczący Prezydiom 
Zgromadzenia Bałtyckiego, przebiegała konstruktywnie. W 
ciąga dwóch dni (21*22 kwietnia br.) w Rydze delegatce 
parlamentów Litwy, Łotwy i Estonii uchwaliły 14 doku­
mentów. Kolejna sesja odbędzie się w Taliinnie 1-2 grudnia 
br. Natomiast na początek przyszłego roku zapowiada się, 
Jak ocenia E. Bićkauskas, wydarzenie polityczne o ogro­
mnej wadze. To by było wspólne posiedzenie Rady Nordyc­
kiej i Zgromadzenia Bałtyckiego. W  takim spotkaniu pra­
wdopodobnie weźmie udział 8 premierów, 8 ministrów 
spraw zagranicznych, 260 posłów. Miejsce tego forum Jesz­
cze nie zostało sprecyzowane. Nie wykluczone, ie  się 
odbędzie ono w Wilnie.

Z 14 dokumentów, powziętych w ubiegłym tygodniu w 
Rydze, wymienię niektóre z nich. To  rezolucja w sprawie 
procesu integracji bałtyckich państw z Unią Europejską. 
Proponuje się w  niej m. in. dostosowywać ustawy państw 
bałtyckich do wymagań Unii Europejskiej. Zgromadzenie 
Bałtyckie ustosunkowało się do możliwości wzajemnej 
przemysłowej kooperacji i specjalizacji swych państw. 
Zaproponowało również uzgodnić tryb działań na 
przejściach granicznych.

Bałtyckiej Radzie Ministrów zaleca się umacniać stosun­
ki z Ukrainą ze względu na zwiększającą się jej rolę w Euro­
pie. Parlamentarzyści, obradujący w Rydze, zachęcają 
Federację Rosyjską zaprzestać ludobójstwa w Czeczenii, 
wycofać wojska oraz zmilitaryzowane siły policyjne z jej tery­
torium. Postulują m. in. rozpatrzenie w O N Z  kwestii prawa 
narodu czeczeńskiego do samookreślenia i wyzwolenia z ko­
lonializmu;

Zgromadzenie Bałtyckie popiera decyzję prezydentów 
trzech bałtyckich państw oraz prezydenta RP, którzy posta­
nowili nie brać udziału "w obchodach 50-lecia zwycięstwa 
ZSRR w Europie”.

—  Litwa, Estonia i Łotwa jako państwa, które w  czasie 
II wojny światowej na półwieku utraciły niezależność, sądzą, 
iż rok 1995 musi stać się rokiem rzeczywistego zakończenia 
się II wojny światowej —  zwycięzcy wojny muszą honorowo 
przestrzegać powziętych przez siebie zobowiązań, zaś d, 
którzy są winni przestępstw i niesprawiedliwości, musieliby 
przeprosić swe ofiary —  głosi m. in. rezolucja, dotycząca 
50-lecia zakończenia w Europie II wojny światowej.

Jadwiga BIELAWSKA

Europa zawitała do Wilna
Już po raz czwarty z kolei, z nastaniem wiosny Centrum 

Wystawowe "Litezpo" powiewa różnobarwnymi flagami 
państw —  uczestników międzynarodowej wyspecjalizowanej 
wystawy sprzętu ro ln iczego , urządzeń przemysłu 
spożywczego, przetwórczego i opakowań AgroBalt".

W  tym roku swe osiągnięcia demonstnńeti, 
firm z 23 państw. Obok firm polskich, angiehb(J**,tVw 
niemieckich, fińskich, włoskich swój dorobek 
reg firm z państw byłego Związku 
stałymi uczestnikami wystawy —  repubłik»pj 
biorą w niej udział Rosja, Białoruś,
Tata rstan, które reprezentuje ponad 70 flnn.”  

Główny organizator wystawy —  niemiecki In 
rodowej i Międzynarodowej Gospodarki 
Spożywczej z Heidelberga, przygotował 
o  możliwościach finansowania w paóstwaeh
której mogą korzystać wszyscy uczestnicy

Po raz pierwszy z udziałem Komisji EuropS/?*. 
detalicznie opracróany program konferencji?*^
które odbędą się podczas wystawy. Sw iadc^^J^^h
waniu Wspólnoty Europejskiej ekonotnih8̂  
bałtyckich. Po raz pierwszy będą wyróżniane 
dniej jakości wyroby przemysłu spożywczego 
ne państw bałtyckich. Zdaniem komisji, specjafr^ 
nej w tym celu z przedstawicieli mirristentWirol^^M 
Ebtwy i Estonii, przyczyni się to do zachęcet???^ 
przetwórców do wytwarzania dobrej jakości om*!? ^

Wystawa aostanle otwarta dzislą|, y. 25 ka j^^1,
10.00. Organizatorzy I uczestnicy wystawy .
zwiedzających od 25 do 28 kwietnia br. w 
— 18.00 w Centrum Wystawowym 
aL Laisv£s5-

D*nu,»w onufa| 

"Agroexpo Polska' — 9s-

Z obopólną korzyścią
Z  nastaniem wiosny gwałtownie cAvforf»^|jj»y .__

wystawowego "L itezpo ". Wkrótce po za®?1* !  
międzynarodowej wystawy "AgroBalt— 95" pbno^11̂  | 
kolejna ekspozycja —  "Agroocpo Polska’ 95", bóoolE?I 
się w dniach 11-14 czerwca br. Poinformował o tyn*?^ ■ 
na konferencji prasowej organizatorzy e k n c o c j ! . ^  
Międzynarodowych Targów Pomorza i Kujaw w a E j  
Maria Leśniewicz oraz prezes inż. Krzysztof Wmdartaf* 

Jak stwierdziła p  Maria Leśniewicz, w orgaaiaoinL 
staw specjalizują rięod trzech laL Na swym konc£naj^ 
udanych prezentami w Bydgoszczy. T^n razem po n a rS  
postanowili zorganizować wystawę poza graniami knn 
Litwie. Swą produkcję rolniczo-spożywczą 
eksponowało 30 polskich firm. Będą to upraw A tS *  " 
roby cukiernicze, mrożonki, uprawy pnyprawoaeiSb? 
także maszyny rolnicze, szczególnie drobny spng pnwS 
niedużych pó l względem wielkości fospodwstwadrnSi 

—  Na ladach sklepowych Wilna zobaczyłam saSL 
niemieckich artykułów spożywczych — powiedli*. 
Leśniewicz. —  PołsĆch nie widziałam. Chcemy acfcj 
firmy polskie i litewskie do współpracy, przecież naaS 
dukty pod wieloma względami są lepaze. Przede 
dlatego, że zdrowsze, gdyż nie zawierają konaerwamó* 

Oczywiście, za wcześnie mówić o dalsze* wspólpin 
organizatorzy wystawy stawiają jednak sobie u  cek 
zbliżenie polskich i litewskich producentów i przetwto 
artykułów rolnych, zakładanie wspólnych pnedsiębionnr; 
korzyścią dla Litwy i Polski.

Danuta WOJTUSIU 

W sferze budownictwa 

Specjalistyczne sympozjom
Jutro w  wileńskiej Wyższej Szkole Technicznej pnyś 

Antakalnk? 54, o  godz. 15.00 odbędzie aaę konferencji jn- 
sowa oraz sympozjum techniczne na temat: ”MaByDjrdi 
budownictwa i przemysłu budowlanego z RFN*. Przed b- 
jami bałtyckimi powstały obecnie poważne zadania wzkrt- 
sie tworzenia infrastruktury, inwestowania i bndomidn 
Wprowadzono w tych krajaich już ustabilizowaną sałatę* 
rodową, zwiększają się inwestycje zagraniczne, izmu 
objętość eksportu do Europy Zachodniej. Cieszy to, żeołe- 
cnie Estonia, Łotwa i Litwa stały się stowanyco *̂ 
członkami Wspólnoty Europejskiej, co zobowiązuje. Obet­
nie remonty i konserwacja, budownictwo i modemu*? 
dróg, ulic i budynków stanowią pierwszoplanowe zsłaa 
tworzenia infrastruktury. Krajom bałtyckim jednak me*j- 
starcza środków, dlatego nieodzowna jest efefaj** 
współpraca i kooperacja. Z  pomocą nam przychodowi 
cki przemysł budowlany, który oferuje długotenni#*! 
współpracę i pomoc w tworzeniu i modernizowaniu i®*; 
struktur, proponuje najnowocześniejszą teckiiM J 
technologię. Pomoże przeszkolić personel,utworzyć*1**1 
bazę części zamiennych. . I

W  trakcie seminarium specjaliści firm z RFN W®* 
referaty m. in. na tematy:

technika i maszyny do budownictwa wysokoto^r 
technologia i maszyny do betonowania, maszyny z*®?' ( 
budowy ulic oraz wiek innych. Zarówiw w knofera^l* 
sympozjum mogą brać udział nie tylko dzierinikwtti*j° 
specjaliści. Koledzy z Niemiec odpowiedzą na ® ^  

ichw u n iŁ  junwinw

Kurs walut w Banku Litewskim
Bank LUwmM od 24 kwietnia 1W5 r.

AngWaUe fonty aforSnpl 
100 onniaAakłoti drafoa 
AuetreNHrte dotwy

0.3476 
0.1423 
0.1563 
0.7436 
5,3614 
0.3603 
3 jW t  
0.2339 
4^366 
2.S17S

■ naaOępufec  ̂rateofe Ra do wafot obcycb 

SyŚMjO100 kazacbakleb tang 
Łatawafelafoty 
Złoto połatda 
Mołdwiwakii łaja 
Www u k k  korony

1000 btaloniakłch ruM

C na M i korony 
Dnśakl« korony 
ECU
EaOoAalda korony
100 Mazpaftakiob paaat
100 Srów wtoatdcb
100 |apo*aklob Jan
Kanadtfakla dolary
KłrgWd* nomy
Lny na walut* podatawową
napo oAcłałnapo knrao

Francuakta franki 
100 n iM  roayfakldi
son
Słngapwrakła dolary 
FIAokla atarfd 
STwaihkto korony 
Sawafearalda franki
10000 ukraMaMoh

Uzbaekła aumy 
100 wfoiarakM i forint 
Nlaadackła warkl

7.SS 
1.6624
asass
a 6506
asass 
0.6266 
0.0760 
6,2062 
2.6726 
0.64S4 
Ol 5407 
3.3940

0£S40 
a  1533 
S4072 
Z 6379

wndfop oan uatofonyob p tm

I wafofo podataw ow j na Sty banfrl 
4.00 My za 1 USD, pobłarafce ida 

oparaofo wywiany. Poooatafo
wlękaia  od Mafolonigo przaa Bank
waltrty banki akupnją I irnw ifo ją

Wczorąj 
w Narodowy® 

B an k o  Polskim

skup

100 franków 
francuakJcft 48,22 30,1*

100 awrak 
u lu  lictdok 17Ł0B 177,5*

lOOdolardw
anwrykaAaUeb 23S.I0

100 fontów 
b ry ty H ** 377,7* jh *

100 (ranków 
ix»n|im iM rh 206,73
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Polsce nadal są u,jprnj "Kurierowi"

Łącznikiem — szacunek dla przyszłości
^  ©graniczona lkz*

t|,CBipUriJ "Kuriera 
JLfcUtl*' ł " 1'™  d«  EoIsk|.

,  ńssgini Czytelnikami w 
J T 1  tnrs. Śaisdcay o tym po- 

publikacje, które 
2pDldwgsnil IrąfiMfądoWarsza- 
n  (rakows, Łodzi, Bydgoszczy, 
ILbiria, ̂ nwfck i innych miast

pIBi Maria Bielska z Łodzi 
uasłb: *Z wielkim wzruszeniem 
-sjytahm Pm  artykuł w "Kurie- 

J^Wilcliskiin" (nr 115) pt.
fladv na drogach cierpień 

I_  Nic zdradzić prawdy". Jego wyti- 
nej  otrzymałam od znajomego z 

I ûijctóa. Byłam bardzo zaskoczona, 
j£ pac natrafił na ślad sybirackich 
lofó*mojej rodziny, Tym bardziej, że 
tóyłikic fakty dokładnie się zga- 

[ ĵą-JestemPanubardżo wdzięczna.
Sybiraczką jestem już w trzecim 

Powili. Dziadek mój, Stanisław 
Suniewid, powstaniec 1863 r., 
móył 01 zalaniu na Syberii przeszło 
31 bL Zmartw Winie i ma swdj grób 
y Cmentarni Bernardyńskim. Gro- 
ka, jak zauważyłam, opiekują się ro­
dacy, za co jestem im bardzo 
fdzięcziia. Prawie 30 lat temu ktoś 
Kawy zniszczony krzyż drewniany 
zmienił na krzyż metalowy.

Szczegółów losów mego Ojca 
Jfeb Staniewicza do niedawna nie 
żnahą a jego grobu już nigdy nie 
odnajdę. Został aresztowany zaraz po 
itroczeniu Armii Czerwonej przez 
NKWD—24 września 1939 i  Mnie z 
mamą Lidią 13 kwietnia 1940 r. wy- 
wamo do północnego Kazachsta­
ny pfac byłyśmy 6 lat i 2 miesiące. 
Criy czas mama pisała do różnych 
ł̂ dzzzapytaniem o los mojego Ojca. 
Motóybaikmku. >

W maja 1992 r. w Warszawie 
wiił zorganizowany Tydzień 
h“ ęd,»czasie którego przedstawi- 
ótte rosyjskiego Stowarzyszenia 
‘fcaonaTiłużyli pomocąwposzuki- 

apmonych. Ze swoją prośbą 
Brfcifcn do mieszkańca Uchty, 
* ^ zc*odn‘czącego miejscowego 

"Memoriału" Witalija Potołi- 
'Jtt.Sttiięc&ybacud. Za miesiąc, w 
*?■» tegoż roku, pojechałam z 
yad o  Ocmiany, żeby załatwić 
^ ffD*an*  w tamtejszym kościele

tablicy poświęconej pamięci mego Oj­
ca, mjra Józefa Staniewicza, ostatnie­
go burmistrza tego miasta. Jakież było 
moje zdumienie, kiedy po powrocie 
zastałam list z Uchty. Okazuje się, że 
w miejscowym archiwum NKW D p. 
Potolicyn odnalazł teczkę z dokumen­
tami Ojca. Wynika z nich, że Józefa 
Staniewicza skazano na 8 lat łagru. 
Amnestiowany 1 października 1941 r. 
został skierowany do Armii Polskiej w 
Buzułuku. Tam nigdy nie dotarł. 
Według relacji świadka, mój Ojciec 
zmarł w łagrze już po amnestii, po 
zjedzeniu z głodu surowych zie­
mniaków. Tego już w dokumentach 
niebyło".

O kontaktach ze Stowarzysze­
niem "Memoriał” w Moskwie, a 
dokładniej z jego Komisją Polską i jej 
szefem Aleksandrem Gurianowym, 
traktuje takie list Pani Janiny Michej­
dy z Warszawy. W  załączonej do niego 
korespondencji A. Gurianowa czyta­
my;

"Szanowna Pani! Ostatnio udało 
aię nam odnaleźć w Rosyjskim

Państwowym Archiwum Wojskowym 
(adres: 125212 Moskwa, ul. Admirała 
Ma karowa 29, Rossijskij Gosudar- 
stwiennyj Wojennyj Archiw) wykaz 
osobowy transportu z wileńskiego 
więzienia nr 1 do obozu kontrolno-fil- 
tracyjnego nr 0321 w Saratowskiej 
obłasti (odjazd 11 marca, przyjazd 31 
marca 1945) i ustalić, że figuruje Pani 
w tym wykazie. Na naszą prośbę wy­
mienione archiwum wystawiło dla Pa­
ni załączone zaświadczenie archiwal­
ne, potwierdzające fakt wywiezienia 
Pani tym transportem. Niniejsze 
zaświadczenie pozwala poświadczyć 
Pani umieszczenie w saratowskim 
szpitalu miejskim wprost po przybyciu 
transportu, oraz powód uwięzienia—  
podejrzenie o "przynależność do 
kontrrewolucyjnej polskiej nacjonali­
stycznej organizacji" (takie 
sformułowanie widnieje w archiwal­
nym wykazie osobowym transportu). 
Zwykle w dokumentach NKW D i 
NKGB określenie to stosowano za­
miast nazwy Armii Krajowej.

Jeszcze raz Pani bardzo dziękuję

za książkę Surwiły "Rachunki nie 
zamknięte", w której znalazłem dla 
siebie dużo nowych informacji, zwią­
zanych z różnymi wątkami, i to nie 
tylko dotyczącymi Waszego szlaku sa­
ratowskiego".

Z  tematyką zesłańczą związany 
jest także list Pani Leokadii Trznadel 
z Wrocławia. « Z  łam "Kuriera 
Wileńskiego" oraz książki 'Rachunki 
nie zamknięte" dowiedziałam się o lo­
sie mojej koleżanki Heniyld Goli- 
mont, która była ze mną więziona na 
Łukiszkach, potem w kościele Wizy­
tek koło Rossy —  pisze Pani Leoka­
dia. — Razem zostałyśmy wywiezione 
do Mordwińskiej AS RR . 
Przyjaźniłyśmy się bardzo. Po zwol­
nieniu wyjechałam do Polski. Henry­
ka została w obozie. Nie wiedziałam, 
co się z nią stała Teraz wiem, że 
znalazła się w Kraju Krasnojarskim i 
ma nazwisko —  Szarłaj. Dziękuję za 
jej adres. Po prawic 50-łetnkj prze­
rwie wznowiłyśmy nasze kontakty*.

Ostatnio otrzymaliśmy wiele 
listów oraz publikacji do druku z oka­

z ji zbliżającej się 50 rocznicy 
zakończenia II wojny światowej. Pani 
Jolanta Chakiel-Tubylewicz z War­
szawy, poszukująca kolegów fronto­
wych swego poległego we Włoszech 
stryja wilnianina Zbigniewa Chakicla, 
pragnie nawiązać korespondecję z 
wileńskimi kombatantami, którzy wal­
czyli pod Monte Cassino; Pan Józef 
Rusak z Lidzbarka Warmińskiego, 
były żołnierz oddziału AK "Kmicica", 
potem 5 Wileńskiej Brygady AK 
"Lu paszki", powiadamia o miejscu po­
grzebania zamordowanego przez par­
tyzantów sowieckich akowca 
Włodzimierza Mołofieja. Wiadomość 
tę kierujemy do poszukującej jego 
śladów siostry Tamary Bałtramowkz, 
mieszkającej w Naroczy. Pani brat, 
Włodzimierz MołoGęj, został pocho­
wany przez rodzinę Poniatowskich na 
cmentarzyku wsi Buraki, znajdującej 
się w odległości 14 km od Naroczy. 
Kierunek do niej: Kobyinik-Postawy- 
Wiereńki-Falewicze. Od Falewicz do 
Buraków 2 km.

Interesujący się historią, losami 
Kombatantów Wileńskiej Brygady 
Kawalerii Pan Zygmunt Przeklasa z 
Krakowa nadesłał publikację pt. 
"Szwadron Ułanów Tatarskich". 
Szwadron ten we wrześniu 1939 r. bo­
hatersko walczył w składzie 13 Pułku 
Ułanów Wileńskich. Publikację 
zamieścimy w rubryce "Uczestnicy II 
wojny światowej z Wileńszczyzny". 

Ziemio ojczysta, ziemio rodzinna 
Najpiękniejszych dzieciństwa dni. 
Z  myśli mych, wspomnień i marzeń 

sennych 
Nie zdoła wykreślić C if nDdl 
Tą zwrotką z wiersza "Tułaczom 

Kresowej Ziemi" nadesłanego razem 
ze wspomnieniami przez jego autora 
Stanisława Kowalewskiego z Warsza­
wy, byłego żołnierza 8 Oszmiańskiej 
Brygady A K  kończę niniejszy 
przegląd z nadzieją, że do następnego 
również nie zabraknie korespondencji 
z Polski.

Jarzy SURWfcO 
NA ZDJĘCIU: erionkowfc dele­

gacji weteranów walk wyzwoleńczych 
z Wilna I Wileńszczyzny wśród acae- 
siników Światowego Zjazdu Polskich 
Kombatantów podczas aroc^ystcśd 
na Torwarse w Warszawie. 
 Fot. Jeny Karpowicz

^awiflr%  do Pekinu
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prestiżowe specjalności, w widu innych 
dziedzinach.

18 stycznia 1994 r. Litwa przyłączyła 
się do Konwencji N Zdot dyskryminacji 
kobiet. Po roku republika powinna 
złożyć sprawozdanie z tego, jak się reali­
zuje w niej założenia Konwencji. Należy 
to uczynić przed wyjazdem do Pekinu.

Podczas sobotniego spotkania 
mówiono, że udział w kobiecych orga­
nizacjach pozwala wielu paniom 
pokonać bariery niepewności, komple­
ksy, rozszerza horyzonty. Wiele z nich 
uczestniczy w różnego rodzaju progra­
mach, kółkach, uczy się języków, wspo­
maga ubogich. Ale są takie regiony, jak 
np. janowski, gdzie charakterystyczną 
cechą społecznego układu jest alkoho­
lizm. "U nas nie ma kursów języków 
obcych, nie ma kółek gospodyń — 
mówiła z żalem przedstawicielka rejo­
nu —  u nas wszyscy piją".

Bardzo się skarżyły na swój los ko­
biety ze wsi. Próbują na ruinach byłej 
gospodarki zespołowej coś robić, ale 
się gubią w gąszczu *jstaw i regula­
minów. Aby np. grono kobiet ze wsi 
mogło założyć kiosk i sprzedawać w 
nim mleko, trzeba czekać na 
załatwienie formalności 3 lata. Nie 
wszyscy na wsi mają emerytury, bo 
ustawodawstwo 1 tu znalazło się w 
błędnym kole.

Biczem dla kobiet jest samotność, 
bezrobocie zarówno ich własne jak i 
mężów, dzied. Są osoby, które pobie­
rają 30 Lt, blok rysunkowy dla wnuka 
kosztuje 4 Ll

M ówiono o  konieczności 
zakładania unii kredytowych, które 
mogą udzielać pożyczek na założenie 
gospodarstwa lub interesu. Do 31 
grudnia 1997r. takie unie są zwolnione 
od podatków, a w następnym roku pład 
się zaledwie 70 proc. od zysku.

Owszem, byty rejony i miasta, jak 
Kowno, rejon radziwiliski i in., gdzie 
działalność zrzeszeń kobiecych rozwija 
aię pomyślnie, a panie utrzymują bar­
dzo pożyteczne kontakty z 
koleżankami z zagranicy. Mówiono np. 
o pięknej praktyce w Danii, gdzie ist­
nieją domy dla kobiet, które są krzyw­
dzone w rodzinie, wspaniałe domy 
starców, o jakich my na razie nie 
możemy marzyć. Tak, u nas podobnie 
jak za granicą są kobiety, które się w 
rodzinie gwałd: córki, matki. Jak dotąd 
o tym się nie mówiło.

—  A  czasem —  mówiły panie na 
konferencji — wystarcza, że ktoś 
wysłucha, ktoś d  coś poradzi. I to już 
jest dużo.

Barbara ZNAJDZIŁOWSKA

Wypadki i wpadki
Wadług Informacji MSW RL w 

dniach 21*23 kwietnia br. w kraju odno­
towane 384 pra—Ił patws, w tym: 3 za* 
bófatwa, 9 obraioń ciała, 1 gwałt, 38 
wybryków ^ośHwago chuiigaiSatwa, 24 
rabunki, 1 oazuotwo, 270 kradzteży, w 
tym 28 — samochodów. Znalazł on o 28 
•kradzionych wozów.

Zanotowano 18 wypadków ruchu 
drogowago, ofiar nla było. W 28 
polarach zginfły 2 oaoby. Wydarzyły 
alf 4 nloazBZfślłwa wypad id. Znalazło* 
no zwłoki 28 donatów. Poazukufa aię 14 
zaginionych oaób. Zatrzymano 80 ooób 
podejrzanych o popełniania 
pneaatfpatw.

W  RUCH PUSZCZONO 
SIEKIERY, NOŻYCE 

22 kwiatnia br. o godz. 18.00 wa wsi 
Sorok Talary (raj. wNańsłd) w mieszkanki 
przy. ul. Nowej 4 K. K. (ur. 1098 r.) uderzył 
siekierą po głowie J. R. (ur. 1058 r ). Po­
szkodowany znafdujo się w szpitalu, a 
napastnik — w tymczasowym araszcie.

22 kwietnia o godz. 4 min. 20 w mie­
szkaniu przy ul 2ledq 28-4 w Winie znany 
z wkłzonła mfżczyzna dźgnął nożyczkami 
wszyjf Z. T. (ur. 1987 r.)t klórą odwieziono 
do szpitala.

CHULIGAŃSTWO
23 kwietnia o godz. 19.00 we wai Zu- 

juny (rej. wileński) 4 mężczyzn z pobudek 
chuligańskich pobiło W. S. w jogo 
własnym domu.
SKRADZIONO APARAT KASOWY 

1 KAWAŁEK BURSZTYNU 
21 kwietnia o godz. 18 min. 20 do 

kawiarni przy ul. Wileńskiej 48 w Soiecz- 
nikach należącej do T. 8. weszło 2 osob­
ników, którzy zastraszyli pracowniczkę 
kawiarni A  8. (ur. 1948 r.) pistoletem i 
zrabowali aparat kaeowy.

21 kwietnia o godz. 17.00 w Wilnie 
przy ul. Rasy 30 grupa napastników 
zaatakowała operatora "flkneda" Z8A W.

K Zrabował mu pistolst gazowy i 300 
Mów. Jednego z podejrzanych ujęto.

23 kMśetnia o godz. 2.00 w nocy w 
Wilnie na uL Źlrmumj taksówkarz (wóz 
VAZ-21011 należący do J. N.) pobił 
pasalarfcf S. §. (ur. 1975 r.) I odebrał |ej 
50 Mów. PoRcja poszukuj sprawey napa­
du rabunkowego.

23 kwietnia z pomiserczenls UMan 
traidtog* ZSA w MHe przy uL WMMeJ 20-1 
w nie wyjaśnionych okoBcmoścIach słsa- 
dziono 150 dolarów I kawałek bunztynu o 
wadas 10 Ig należy doob. Szwaof M. B.

WIĘCEJ OSTROŻNOŚCI
Ostatnio pofteja odnotowuje wzroet 

wtwnań do mleazkart. Wrm oraz kradzieży 
aamoohodów. By unNcnąó takioh przy­
krych nieepodzianek. policja radzi:

— wychodząc z mieszkania, nawet 
na krótko, zapalić świada I włączyć radio. 
Stwarza to pozory obecności któregoś z 
domowników;

— wyjąć wszystko zo skrzynki po- 
oztowsj;

— poprosić zaprzyjaźnionego sąsia­
da o zwrócenie uwagi na mieszkanie;

— odstawić samochód na strzeżony 
pertdng, nawet jeżeli elf z niego nie korzy­
sta.

Należy zachować szczególną 
ostrożność przy robieniu zakupów i 
podróżowaniu wszelkim! środkami komun)- 
kacji. Jest to bowiem miejsce wzmożonej 
aktywności złodziei kieszonkowych.

UDAREMNIONO PRÓBĘ
PODPALENIA KIOSKU 

21 kwietnia o godz. 22 min. 50 w 
Wilnie na ul. Ukmergós 2 złoczyóoów 
oblało kiosk benzyną I próbowało go 
podpalić.

Próbę podpalenia udaremniono, 
wandali ujęto.

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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Francja

Wybory prezydenckie — pozycja Jospina niespodzianką
Liczne instytuty sondażowe, które w ciągu o* Lat nich 

miesięcy przeprowadziły dziesiątki ankiet przed wyborami 
prezydenckimi we Francji, nie przewidziały, te nąjwiększe 
poparcie wyborców w I  tarze tugrska kandydat Partii Socja­
listycznej — Lionel Jospin. Jest to nąjwiększa niespodzian­
ka niedzielnych wyborów, choć nie Jedyna.

Nie sprawdziły się również przewidywania, że walka o 
drugą pozycję i przejście do II tury wyborów rozegra się 
między premierem Edouardem Baliadurem a kandydatem 
socjalistycznym. W rzeczywistości, mer Paryża Jacąues Chi­
rac, który do I tury wyborów stawał jako bezwzględny fawo­
ryt, tylko „o włos,, wyprzedził Edouarda Balladura, który 
uplasował się na trzecim miejscu.

Do II tury wyborów Jacques Chirac przechodzi więc nie 
tylko na 2 pozycji, ale i z przeświadczeniem, iż jego 
zwycięstwo nad rywalem z własnych szeregów nie daje mu 
bynajmniej podstaw do triumfu. Do wygranej w dniu 7 maja 
potrzebne mu jest wsparcie rywala, który zresztą 
zapowiedział w niedzielę wieczorem, że odda na niego swój 
głos i o to samo prosił swoich zwolenników.

Prawica, która zdecydowana jest zagrodzić drogę do 
prezydentury kandydatowi socjalistycznemu, już w powybor­
czy wieczór zwarła swe szeregi wokół mera Paryża, któremu 
najświeższe sondaże przepowiadają ostateczne zwycięstwo 
nad Jospinem stosunkiem głosów 57:43.

Kolejnym powodem zaskoczenia rezultatami I tury wy­
borów prezydenckich jest wyjątkowo wysokie poparcie wy­
borców francuskich dla kandydatury przywódcy skrajnie pra­
wicowego Frontu Narodowego Jean-Marie Le Pena. Polityk 
ten, który w obecnych wyborach po raz czwarty był kandyda­
tem do Pałacu Elizejskiego, uzyskał najwyższą w swej karie­
rze liczbę głosów—  ponad 15 proc.

Fakt ten wywołał komentarze pełne niepokoju, a obser­
watorzy sceny francuskiej uznali ten wynik za jeden ze

skutków błędnej polityki socjalistów w minionych 14 latach. 
A  także wyraz „głosowania protestacyjnego,, elektoratu pra­
wicowego.

Podobnie, za wyraz takiego „protestacyjnego 
głosowania,, wyborców lewicowych uznano relatywny sukces 
kandydatów zaliczanych do skrajnej lewicy—  trockistki Ar- 
lette Laguilier i komunisty Roberta Hue.

Cbodaż Lionel Jospin, wbrew wszelkim oczekiwaniom, 
wyprzedził wszystkich rywali w I turze głosowania, wynik 
uzyskany przez niego w niedzielę, jest najsłabszym rezulta­
tem kandydata PS od 14 lat, o 7 punktów gorszym niż rezultat 
Francoisa Mitterranda w I turze wyborów w 1988 r.

Tyle niedoskonałości i niespodzianek w prognozach in­
stytutów sondażowych wywołało liczne głosy krytyki pod ich 
adresem. Minister informacji w rządzie Edouarda Ballad ura 
Nicolas Sarkozy podał w wątpliwość samą zasadę publikowa­
nia wyników sondaży przedwyborczych. Specjaliści z tych 
instytutów bronili się w niedzielny wieczór w telewizji, przy­
pominając, że niejednokrotnie wskazywali, iż przy rekordo­
wo wysokiej liczbie niezdecydowanych wyborców, do ostat­
niej chwili przekraczającej 30 proc., ich prognozy są 
niedoskonałe i należy je traktować wyłącznie jako wskazówkę 
co do tego, jakie są tendencje wśród wyborców.

Niedoskonałość sondaży może budzić niepokój Jacque- 
sa Chiraca, któremu przepowiadają one zwycięstwo nad Lio- 
nelem Jospinem, bowiem w badaniach dotyczących II tury 
wyborów, liczba niezdecydowanych wyborców jest niemal 
równie wysoka jak w pierwszej turze. Nie można więc 
wykluczyć nowych niespodzianek.

NA ZDJĘCIACH: zwycięzcy I tory prezydenckich wy* 
borów we Francji, lider socjalistów Lionel Jospin I mer 
Paryża Jacąues Chirac.

FoLEPA— ELTA

Polska

Spotkanie szefów dyplomacji 
ISE w Krakowie

Sprawa konfliktu w b. Jugosławii, kwestie przyjęcia 5 nowych państw 
do Inicjatywy Środkowo-Europejskiej oraz ochrona mniejszości narodo­
wych to główne tematy, których dyskutowali w pląłek i w sobotę w Krakowie 
ministrowie spraw zagranicznych państw członkowskich ISE.

W dokumende końcowym ministrowie wezwali strony konfliktu w Bośni i 
Hercegowienie do zawieszenia broni i wykorzystania tego czasu do negocjacji 
oraz zawarcia trwałego pokoju w oparciu o pian pokojowy Grupy Kontaktowe).

Przewodniczący obradom minister Bartoszewski poinformował o 
powołaniu nowej grupy roboczej ds rekonstrukcji w Bośni i Hercegowinie.

Wbrew oczekiwaniom Rada Stowarzyszeniowa ISE nie zdecydcwała na spot­
kaniu w Krakowie o przyjęciu do swojego grona 5 ubiegających się o to państw; 
Albanii, Białorusi, Ukrainy, Rumunii i Bułgarii Decyzja w tej sprawie zapadnie w 
Warszawie na październikowym szczycie premierów państw członków ISE

Polska oraz Bośnia i Hercegowina podpisały w Krakowie dokument 
"instrument ochrony praw mniejszości narodowych". Wcześniej dokument 
ten podpisały: Austria, Węgry, Włochy, Chorwacja i Macedonia.

Inicjatywa Środkowo-Europejska, która powstała w 1989 r. jako struktu­
ra składająca się z 4 państw, liczy obecnie 10 członków. Są to: Austria, Bośnia 
i Hercegowina, Chorwacja, Czechy, Macedonia, Polska, Słowacja.. Słowenia, 
Węgry i Włochy. Celem ugrupowania jest rozwijanie współpracy politycznej 
i ekonomicznej, zwłaszcza jeśli chodzi o realizację projektów dotyczących 
transportu, łączności, małego biznesu i turystyki w tej części Europy.

Podłożył bombę w zemście za Waco?
Chęć zemsty miała być motywem działania 27-letniego Timothy’ego 

McVeigha, który został oficjalnie oskarżony o podłożenie bomby pod budy­
nek rządowy w Oklahoma City. Z  informacji, jakie udało się zgromadzić FBI 
wynika, że McYeigh ma skrajnie prawicowe poglądy i był oburzony na rząd z 
powodu ataku FBI dwa lata temu na siedzibę sekty Davida Koresha w Waco, 
w Teksasie. W  płomieniach zginęło wówczas 86 osób.

Jeden z jego kolegów powiedział, że McVeigh był rozgniewany na rząd 
federalny za to, co stało się w Waco i kilkakrotnie odwiedzał miejsce, gdzie 
kiedyś znajdowała się siedziba sekty.

Doprowadzony przed sąd McVetgh nie przyznał się do winy i nie 
potwierdził tych przypuszczeń. Za tezą tą przemawia jednak fakt, że do 
wybuchu doszło dokładnie w drugą rocznicę wydarzeń w Teksasie.

McVeigh został aresztowany już w półtorej godziny po wybuchu bomby za 
jazdę z nadmierną prędkością oraz brak tablicy rejestracyjnej. Znaleziono przy 
nim również półautomatyczną broń. Przetrzymywany w lokalnym więzieniu w 
miejscowości Peny, McVeigh miał być wypuszczony na wolność i odpowiadać 
z wolnej stopy. Na półgodziny ptzed uwolnieniem miejscowa policja otrzymała 
telefon z FBI identyfikujący go jako podejrzanego w związku z eksplozją.

Drugi z podejrzanych, 40-letni Terry Nichols, sam oddał sięw ręce policji 
w Teksasie. Jak dotąd, nie wysunięto jednak przeciwko niemu formalnych 
oskarżeń. Jest on jednak przetrzymywany w więzieniu w Kansas. Nie jest 
również jasne, w jakim stopniu w sprawę podłożenia bomby zamieszany był 
brat NieboUa — James, którego farmę w Decker, w stanie Michigan, 
przeszukiwała policja w piątek w nocy.

Masakra w obozie dla uchodźców
(Dokończenie ze str. I )

Obóz w Kibeho, liczący 100-120 
tys. uchodźców, władze Ruandy 
postanowiły zamknąć, nakazując 
ludności powrót do miejsc dawnego za­
mieszkania. Jednocześnie oskarżały 
ekstremistów z plemienia Hutu o pro­
wadzenie w obozie szkolenia wojsko­
wego. Wspomniany pracownik ONZ 
mówił w wypowiedzi dla CNN, że 
słyszał, iż wojska rządowe ostrzelały 
obóz z moździerzy.

Siły rządowe likwidację obozu w 
Kibeho zapowiedziały przed tygo­
dniem, jednak uchodźcy odmawiali 
rozpoczęcia ewakuacji. Kilkakrotnie 
dochodziło już do drobniejszych starć, 
kiedy uchodźcy obrzucali kamieniami 
wojsko i paniki tłumu, gdy wojsko 
strzelało w powietrze.

Kibeho leży w Ruandzie południowo- 
zachodniej, gdzie latem zeszłego roku woj­
sko francuskie utworzyło strefę 
bezpieczeństwa dla członków plemienia

Hutu, uciekających przed nalana 
partyzantów z plemienia Tata, fatoj 
ostatecznie przejęli władzę w knji 
Wcześniej, od kwietnia zestfcfonh 
trwała wielotygodniowi masabi 
mniejszościowego plemienia Iks, 1 
prowadzona przez siły rządowe, 
jone bojówki Hutu i ludność Huta 

W  niedzielę widziano cBngi na 15 
km ciąg kilkudziesięcis tysięcy i 
uchodźców z Kibeho, zmierzających ■ 
południe, ku granicy z Burundi

Papież wspomina 
Faustynę 
Kowalską

Papież Jan Paweł II odprawił w 
drugą Niedzielę Wielkanocną, obcho­
dzoną jako N iedzie la  Bożego 
Miłosierdzia, mszę świętą w kościele 
San Spirito in Sassia, w czasie której 
przypomniał o krzewicielce kultu 
Bożego Miłosierdzia— błogosławionej 
Faustynie Kowalskiej.

Kościół San Spirito in Sassia 
położony jest o 200 m od Watykanu i 
stanowi jeden z ośrodków kultu Bożego 
Miłosierdzia. Znajduje sie w nim jeden 
z obrazow "Jezu Ufam Tobie" namalo­
wany wg wizji siostry Faustyny Kowal­
skiej.

W kościele San Spirito Jan Paweł 
II nawiązał do Liturgii dzisiejszej Nie­
dzieli i przypomniał, cytując m.in. 
słowa polskiej pieśni wielkanocnej "iż 
śmierć nie zna Pana żywota".

"Prawda ta stanowi, w pewnym sen­
sie, sama istotę dobrej nowiny. Dlatego 
Chrystus mówi, nie bójde się. Wyczuła 
to siostra Faustyna Kowalska, którą 
beatyfikowałem dwa lata temu. Jej 
doświadczenia mistyczne skupiły się 
wokół tajemnicy Chrystusa 
Miłosiernego i stanowią komentarz do 
Bożego Słowa ofiarowanego nam przez 
dzisiejszą Liturgię" — powiedział Oj­
ciec święty.

Kmfe. Battyckk-USA

Region Bałtyku pod lupą Stanów 
Zjednoczonych

W  sobotę doszło w Sztokholmie do 
niecodziennego spotkania ambasa­
dorów USA rezydujących w republi­
kach bałtyckich, krajach skandyna­
wskich, Rosji, Ukrainie i Białorusi. 
Prowadził je  amerykański podsekre­
tarz stanu ds. Europy i Kanady Richard 
Holbrooke, a tematem był wzrost stra­
teg icznego znaczenia regionu 
bałtyckiego i Skandynawii na tle polity­
ki USA wobec tej części Europy.

Na poprzedzającym spotkanie se­
minarium dla polityków i dyplomatów

Holbrooke poruszył nun.spn*ęęc' 
szerzenia NATO na Wschód, bitp j 
rycznie zaprzeczając interpreuqv 
według której udział w •Panneni* J 
dla Pokoju" jest pierwszym, np** j 
oczywistym krokiem na drodK 
członkostwa^ Sojuszu 1 
cnoallantyckiego. Niektóre ptfo I 
współpracujące w rsmscliW I 
pewnością wejdą w skład NATO. I 
definitywnie n i e f  
zrozumienia, wątpi w I
zienia się tam Estonii, Litwy* W T

Urodziny Lenina w cieniu Świąt 
Wielkanocnych

Prawosławne Święta Wielkiejnocy, 
oficjalnie uznawane w Rosji od kilku 
lat, wyraźnie przyćmiły 125 rocznicę 
urodzin Lenina, która to data — w tym 
roku przypadającą w przeddzień Wiel­
kiejnocy —  jest dla rosyjskich komu­
nistów nie mniejszym wydarzeniem niż 
W ielkanoc dla prawosławnych. 
Zajętych przygotowaniami do świąt 
mieszkańców Rosji nie poruszyły ani 
wezwania do nowej rewolucji socjali­
stycznej, ani wieści o powstaniu kolej­
nej partii komunistycznej, ani próba 
ponownego zainicjowania dyskusji o 
celowości pogrzebania mumii Lenina.

21 kwietnia lcilha i
komunistycznych
cu Kałuskim (dawniej: ^  j
przed pomnikiem Lenins. f
wzięło udział ok. 2-3 9* ^
sobotę KomunistyciM ^
racji Ro*yj«kiej 
mentarnym komumW iJ5
uroczyste zebrtnfc, p 
rocznicy urodzin ̂ “ “ ^ a ie . * 
zebrania wyraża *K Pr\^)ei‘r  
-XXI wiek stanie sję »n“® 
zmu i socjalizmu 1  Sjg j 
świecie".
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Spotkanie ze Stasysem Eidrigevićiusem
razem w Wilnie, gdzie

(iMW
Scenie wileńskiego Aka-1 

*ni Drama tyczne - 

przez dwa w ieczory  
-■ — " o  "Białego je*

premiera 'Białego jelenia” 
^jjiiewwarszawskim Teatrze 

« S o  25 kwietnia 1993 r. Pokaz
Jęjjki (2 1-2 2 kwietnia br.) stał 

więc'niejako "okazją roczni- 
^-.Dotąd "Biały jeleń" byłgra- 

*  Warszawie (20 razy), w Ka­
jach (dwukrotnie), w Bielsku 

H j  | raz), DO a teraz —  w

iii
0 TJialyni jeleniu" pisałam 
na łamach ’K.W." (oglądałam 

o  v  Warszawie w roku 1993).
chciałabym pokrótce o  ko- 

wnjm spotkaniu z jego twórcą—  
ęaiscin Eidrigevifiusem.

W temacie Stasysa czytelnik 
rpfcti i Eiewski ma już doskonałe 
(Bananie: eriibrisy, grafika mi- 
oaturowa, malarstwo, obrazy 
(jbśjo formatu, rysunki, plakaty, 
ffcode — maski funkcjonujące 
vponad-czasie i w dowolnej prze- 
jtncnLWszystkie swoje dzieła 
jjpajy imieniem własnym, Ute- 
«sbm—Siasys.

Litewski artysta plastyk, od ro­
to 1980 zamieszkały w Polsce (w 
Waozawie). Nieprzeciętny talent 
ptazadzwiająca pracowitość bli- 
*d 50 wystaw indywidualnych na 
całjro świede, wysokie zaszczytne 
nagrody—Barcelona, Paryż, N o­
ty Jort, Chicago, Belgrad, Ryga, 
BraiislawaJJąna tej mapie także 
Warszawa i Wilno. Mnóstwo mu­

sów (Anglia, Niemcy, Stany 

Zjednoczone Ameryki, Polska, 
lite-) nabyły jego prace. Dzie­
wki lamów (gazet, czasopism, 
jriaięczników) poświęciło mu 
poro miejsca. Najświeższe z  nich 
(PP&ka Idea", katalog wydany 
»Amtrai i ta.) przyniosły mu je- 

jwtoą satysfakcję. Zdobyw- 
fiztotego medalu za plakat

^ u&g!y piątek na konferencji 
^  zwJancj w Wileńskim 
Wzńtora Teatrze Dramatycz- 

^So^Eidrigewfius opowiadał 

^ ^ s c en ic zn ych  "Białego

-  Pewnego razu dyrektor

warszawskiego Teatru Studio Je­
rzy Grzegorzewski zaproponował 
mi, żebym coś dla tej sceny zrobił. 
T o  był początek mojej drogi do 
teatru. Wszedłem do teatru jakby 
"przez inne drzwi". Zacząłem od 
rzeczy prostych —  robiłem stół, 
talerze, rury, drzwi, słowem rze­
czy, przedmioty, które powinny 
żyd, współdziałać...A kiedy ju ż to 
wszystko zrobiłem, powiedziałem 
G rze g o rz e w s k ie m u , ż e  
p o tr z e b u ję  a k to r ó w —  8-9 
chłopców, ale wyjątkowo dużych, 
wysokich. N o  i mieliśmy próby. 
Byli to ludzie różni, grali dotąd 
różne role— i w  teatrze i w  filmie. 
Byli to ludzie o  różnym usposobie­
niu, temperamentach, o  różnym 
doświadczeniu życiowym. T o  in­

nie podbudowywało. Wiedziałem, 
że  wszyscy oni cały ten oktet —  to 
"materiał" niezwykle ciekawy, fra­
pujący. Ja także miałem już za 
sobą bogate doświadczenie —  20 
lat pracy twórczej. I  nie tylko 
twórczej. T o  przede wszystkim 
spotkania z  różnymi ludźmi. I  ob­
cow a n ie : p o lity c y , a k to rzy , 
reżyserzy, muzycy —  oni m oże 
mniej aniżeli artyści plastycy mi 
zazdroszczą. Spotkania z  tymi 
ludźmi wiele mi dały. Przede wszy­
stkim —  otwartość na inne dzie­
d zin y  sztu k i, na ży c ie . 
Przykładowo —  byłem członkiem 
jury komisji artystycznej w  prze­
glądach filmów, w  różnorakich

konkursach... Z  tymi ludźmi czuję 
jakby większą więź duchową.

Stasys E idrigevićius wydał 
ostatnio książeczkę z  rysunkami 
dla dzieci pt. "Mała świnka", wydał 
także "Erotyk"...

W  Polsce nakręcono o nim fil­
my: "Człowiek z walizką" i "Sie­
dem misteriów według Stasysa": 
(O  "Siedmiu misteriach..." i jego 
a u to r z e  —  A n d rze ju  
Papuzińskim— czytaj w  jednym z 
najbliższych numerów "K.W .").

Wracając do "Białego jelenia". 
Stasys Eidrigevifius jest tu, jak 
pisałam wcześniej —  autorem 
scenografii, kostiumów i scenariu­
sza (choć słów tu niewiele) i —  
autorem swoich ról (niejako na 
zasadzie "maski w  masce").

Co mówią o  tym spektaklu je ­
go współtwórcy?

Irena Jun— Matka w  "Białym 
jeleniu":

—  Gram postać nie literacką, 
ale postać, którą Staś przeżył. A u ­
tentycznie przeżywam i za każdym 
razem  ogarn ia  m nie uczucie 
zwykłego ludzkiego wzruszenia, 
kiedy zbliża się ten ważny dla nas 
m om ent T o  —  ten mój z nim 
taniec, kiedy patrzę na niego jak 
na syna. Miałam dużo do czynie­
nia z  teatrem plastycznym, długo 
pracowałam w teatrze u Józefa 
Szajny, u Jerzego G rzegorze­
wskiego. W  Polsce mówi się o  
mnie "beckettowska aktorka". W

tym  spek tak lu  m iesza  s ię  i 
rzeczyw is tość, i sztuka. N a  
każdym spektaklu powstaje nowy 
obraz. Za  każdym razem my, jako 
aktorzy jesteśmy ciekawi, co się z  
tego wyłoni. Aktor występuje tu 
jako nowy obiekt plastyczny. 

Tomasz Taraszkiewicz:
—  Jest to zdarzenie. M y, 

o śm io ro  fa c e tó w , a każdy 
"najniższy" —  1 metr 85 centy­
metrów wzrostu — jesteśmy obra­
zem  Staśka i je g o  przyjaciół. 
Jesteśmy jakimś wspomnieniem 
grupy, w  której on funkcjonował. 

Jest to nasz pierwszy wypad zagra­
n iczn y. C ieszym y  s ię , ż e  
przyjechaliśmy do Wilna.

Jest nadzieja, że wszyscy się 
cieszą, w tym i widz wileński. 
Mniej może dziennikarze, recen­
zenci z  gazet i czasopism lite­

wskich. Na konferencji prasowej 
nie zatroszczono się, niestety, o 
tłumacza. Z e  Stasysem Eidri- 
gevićiusem nie było, oczywiście, 
żadnych problem ów, gorzej z 
gośćm i z  P o lsk i (b a r ie ra  
językowa).

Ałwłda ROLSKA 
N A  Z D J Ę C IU : w ileńsk ie  

sp o tk a n ie  ze  S tasysem  
Eidrigevi£iusem  (21 kwietnia 
1995 r., konferencja prasowa w 
wileńskim Akademickim Teatrze 
Dramatycznym).

Fot Tadeusz Wainkwfcz
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bcu Pracowników

Sztuki, jako instytucji kulturalnej w 
szczególnym znaczeniu. Zwracamy 
Pańską uwagę, że obecny Pałac Pra­
cowników Sztuki ma niezbędny do 
popularyzowania sztuki artystycznej 
zespół sal, bez którego niemożliwe jest 
normalne funkcjonowanie tej instytu­
cji. Dlatego proponujemy znalezienie 
w centrum Wilna i przydzielenie 
Pałacowi Pracowników Sztuki 
niezbędnego pomieszczenia celem za­
gwarantowania kontynuowania 
właściwej działalności tej instytucji. W 
przeciwnym razie kulturze Litwy 
zostałaby wyrządzona wieljca krzywda i 
zostaljby skłóceni działacze sztuki kra­
ju i urząd głowy państwa.

Mamy nadzieję, że w toku rozstrzy­
gania problemu pomieszczenia dla 
Urzędu Prezydenta, przede wszystkim
w należyty sposób rozstrzygnie się pro­
blem Pałacu Pracowników Sztuki.

Litwa —  Łotwa

Zatwierdzono stanowisko RL  
w kwestii delimitacji Morza 

Bałtyckiego z RŁ
Sekretarz Ministerstwa Spraw Zagranicznych Republiki Litewskiej 

Rimantas Śidlauskas przyjął ambasadora Republiki Łotewskiej Albertasa 
Śarkanisa. Powodem spotkania była nota MSZ Łotwy z 18 kwietnia 1995 
r., w której się mówi, że umowa o współpracy rządu Łotwy i spółki AMOCO 
stałaby się prawomocna tylko po delimitacji Morza Bałtyckiego między 
Litwą i Łotwą, a także proponuje się spotkanie w celu omówienia tej 
kwestii.

Sekretarz MSZ, przewodniczący komisji państwowej ds. delimitacji gra­
nicy Litwy R. Śidlauskas oświadczył, że Republika Litewska pod żadnym 
warunkiem nie uzna umowy rządu Łotwy z krajami trzecimi w sprawie 
badania szelfu kontynentalnego Litwy i jego użytkowania. Republika Lite­
wska jest gotowa na warunkach dobrosąsiedzkich od nowa rozpocząć pertra­
ktacje z Łotwą w sprawie delimitacj i Morza Bałtyckiego i oczekuje gwarancji, 
że suwerenne prawa Republiki Litewskiej nie są i nie będą łamane w 
przyszłości.

Podczas spotkania zaakcentowano, że Republika Litewska nie zmieniła 
swego wcześniejszego stanowiska, wyrażonego w nocie MSZ RL z 4 kwietnia 
1995 r. Pertraktacje rządu Łotwy ze spółką AMOCO trwające od 1992 r. w 
kwestii użytkowania szelfu kontynentalnego Litwy w nocie zostały zakwalifi­
kowane jako łamanie suwerennych praw Republiki Litewskiej z zarządano 
zaprzestania tych bezprawnych kroków.

Wydział Informacji I prasy MSZ RL

S p o r t
Z boisk piłkarskich

* Na odbywających się w Doba 
piłkarskich mistrzostwach świata ju­
niorów (do 20 lat) rozegrano spotkania 
ćwierćfinałowe. Oto ich wyniki: Brazy­
lia— Japonia— 2:1, Hiszpania— Ro­
sja —- 4:1, Argentyna —  Kamerun — 
2:0, Portugalia —  Australia— 2:1.

* W meczu o mistrzostwo Litwy 
wileński "Źalgiris EBSW" pokonał na 
własnym boisku "Romar" Możejki — 
3:0 i nadal znajduje się na czele tabeli 
turniejowej mając na swym koncie 26 
pkt. O jeden punkt mniej zgromadził 
"Romai*.

Jutro piłkarzy litewskich czeka 
ciężka przeprawa. W ramach eliminacji 
do mistrzostw Europy nasza reprezen­
tacja będzie podejmować w Wilnie re­
nomowany zespół Włoch.

Na lodowiskach
W niedzielę rozpoczęły się w 

Szwecji (Sztokholm, Gaevle) mistrzo­
stwa świata w hokeju na lodzie grupy A. 
Tytułu mistrzowskiego bronią hokeiści 
Kanady. Srebrny medal przed rokiem 
wywalczyli Finowie, a brązowe gospo­
darze tegorocznego turnieju.

W Gaevle rywalizują zespoły z 
podgrypy "A". Tu zanotowano pierwszą 
niespodzianką mistrzostw — Francja 
pokonała Niemcy— 4:0 i nieoczekiwa­
nie została pierwszym liderem tabeli. 
W  drugim niedzielnym meczu jeden z 
pretendentów do medali— Rosja z tru­
dem pokonał drużynę Włoch — 4:2. W 
niedzielę nie grali hokeiści Szwajcarii i 
Kanady.

Zespoły podgrupy "B" grają w 
Sztokholmie. Tu w pierwszych me­
czach Szwecja pokonała Norwegię — 
5:0, a Finlandia przegrała z Czechami
—  0:3. Oprócz tych zespołów w Sztok­
holmie grają również Austria i USA.

* W  piątek na mistrzostwach 
świata w hokeju na lodzie grupy "B" 
odbyły się ostatnie spotkania: Polska

F — Japonia —  7:5, Holandia —  Dania
—  3:2, Łotwa —  Wielka Brytania — 
8:4, Słowacja — Rumunia — 11:0.

Pierwsze miejsce i awans do grupy 
"A" wywalczyła drużyna Słowacji. Na 
drugim miejscu uplasowała się Łotwa, 
a na trzecim Polska. Grupę "B" opusz­
cza drużyna Rumunii Jej miejsce zaj­
mie zwycięzca grupy "C" — zespół 
Białorusi.

Q. Foreman obronił tytuł
Amerykanin G. Foreman pokonał 

na punkty w Las Vegas w obronie 
tytułu zawodowego mistrza świata w 
boksie w wadze ciężkiej (wersja IBF) 
na punkty Niemca A. Shulza. Foreman 
ma aktualnie 46 lat, jego rywal jest 20 
lat młodszy. Walkę obserwowało 11 tys. 
widzów.

Zawodowym mistrzem świata w 
boksie w wadze muszej (wersja IBF) 
jest od 22 kwietnia Amerykanin D. Ro­
ni ero. Na ringu w Las Vegas 
wypunktował on w 12-rundowej walce 
broniącego tytułu Kolumbijska F. 
Tejedora.

Biegi maratońskie
Nieoczekiwanie zakończył się bieg 

maratoński w Wiedniu. Zwyciężył 26- 
letni Polak P. Prusik, który nigdy dotąd 
nie startował na dystansie 42 km 195 m. 
Polak objął prowadzenie trzy kilometry 
przed metą i na finiszu był pierwszy z 
czasem 2 godz. 15 min. 23 sek. W biegu 
kobiet zwyciężyła H. Javornik 
(Słowenia), Polka M  Helbik zajęła 
trzecie miejsce.

Hiszpan M. Fiz został triumfato­
rem biegu maratońskiego w Rotterda­
mie w bardzo dobrym czasie— 2 godz,
08 min. 56 sek.

Znamy półfinalistów
Po ćwierćfinałowych meczach o 

mistrzostwo Litwy w koszykówce 
mężczyzn wyłonione zostały drużyny, 
które będą ubiegać się o medale. W 
jednej parze półfinałowej znalazły się 
"Źalgiris" i "Śiauliai", a w drugiej "Atle- 
tas" i "Lavera". Drużyny walczyć będą 
do dwóch zwycięstw.

W kilku wierszach
Zawody Pucharu Europy gimna- 

styczek artystycznych w konkurencji 
wieloboju wygrała L. Łukjanienko 
(Białoruś)— 39,500 pkt, wyprzedzając 
czterokrotną mistrzynię świata J. 
Sieriebriańską (Ukraina)— 39,325 pkt 
oraz A. Zaripową (Rosja) — 39,150 
pkt.

FC Barcelona zdobyła Puchar 
Zdobywców Pucharów w piłce ręcznej 
mężczyzn dwukrotnie wygrywając w fi­
nale z duńskim klubem "Gudme" — 
31:24 i 36:22.
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Jutro —  rocznica podpisania Traktatu litewsko-polskiego

11 Traktat jest tak pomyślany, aby na Wileńszczyźnie można było 
czcić pamięć Piłsudskiego, a w Sejnach -  biskupa Baranauskasa1

Jak ju ż informowaliśmy w dniach poprzedzających pierwszą 
rocznicę podpisania Traktatu litewsko-polskiego o przyjaznych stosun­
kach i dobrosąsiedzkiej współpracy między Litwą i Rzeczą pospolitą 
Polską do redakęjl "Kuriera" przybył Marszałek Sejmu Litwy Cesloyas 
Jursćnas oraz Ambasador R P prof. Jan WIdacki.

Podczas spotkania z gronem dziennikarzy wywiązał się dialog 
między naszymi szanownymi gośćmi o realizacji Traktatu jak  po jednej 
tak i po drugiej stronie.

 | Cz. Malewski. Na wstępie
chciałem podziękować Panom 
Marszałkowi Sejmu oraz Ambasado­
rowi RP za przybycie do naszej reda­
kcji i wyrażonej zgodzie udzielenia na­
szym dziennikarzom odpowiedzi na 
nurtujące nas pytania. Więc tytułem 
zagajenia rozmowy chcę przypomnieć 
o pobycie prezydenta Litwy Algirdasa 
Brazauskasa w Polsce. Wtedy to pod­
czas rozmów z jednym z liderów L i­
twinów Eugeniuszem Petrui- 
kevi£iusem prezydent wyraził nie­
zadowolenie z realizacji Traktatu po 
stronie polskiej w stosunku do 
zamieszkałej w Polsce mniejszości li­
tewskiej. Jakie jest Pana zdanie, Panie 
Marszałku, na ten temat:

Ć. Jur&nas: Szanowni koledzy, 
miło mi jest spotkać się znów z Wami 
po kilku latach. Pozdrawiam Was w 
związku z nadejściem wiosny i z okazji 
objęcia stanowiska przez nowego reda­
ktora naczelnego. Również pozdra­
wiam też pana, panie redaktorze. 
Mówiąc o Traktacie przede wszystkim 
chciałbym powiedzieć, że nie wypada 
mi tłumaczyć się za prezydenta. 
Musielibyście państwo zapytać o ko­
mentarz do tej wypowiedzi prezydenta. 
Wspólną pozycję, zbieżną z opinią pre­
zydenta, z moimi kolegami posłami i 
kolegami z DPPL wyhiszczyłbym tak: 
nam się wydaje, że oceniając sytuację 
polskiej mniejszości na Litwie i lite­
wskiej w Polsce, mimo wszystko są 
różnice na niekorzyść ostatniej. Powie­
dzmy na Litwie już dawno jest ustawa o 
mniejszościach narodowych. Czy do­
bra, czy zła, czy też wymagająca popra­
wek (sądzę, że potrzebuje poprawek), 
ale jest Są niektóre inne decyzje i są 
praktyczne rzeczy, które litewscy Pola­
cy mają od dawna, a których brak 
(jeżeli adekwatnie porównamy) pol­
skim Litwinom. Sądzę, że prezydent 
wypowiadał się w tym właśnie znacze­
niu.

Jeżeli będziemy mówili o ogólnej 
sytuacji po ratyfikowaniu Traktatu lite­
wsko-polskiego to generalnie oceniam 
ją pozytywnie. Podpisanie i ratyfikowa­
nie Traktatu po długich i trudnych per­
traktacjach na Litwie i w Polsce, w 
których ja sam uczestniczyłem w War­
szawie, dało nam bodziec do 
rozstrzygnięcia wszystkich spraw dwu­
stronnych, najważniejsze jest nasze 
wspólne dążenie do integracji ze stru­
kturami europejskimi. Zilustruję to 
przykładem z innej sfery. Niedawno 
byłem na Węgrzech. Jednym z pro­
blemów, które tam omawialiśmy —  to 
zarówno chęć Węgier wejścia do stru­
ktur europejskich jak i nasza chęć tego 
samego. Jednym z ograniczających 
czynników, co było podkreślane i przez 
Węgrów, są stosunki z sąsiadami, nie 
do końca uregulowane stosunki na te­
mat mniejszności węgierskiej w 
Słowacji i mniejszości węgierskiej w 
Rumunii. Bez względu na niektóre nie­
porozumienia, niezadowolenia części 
węgierskiego społeczeństwa, Traktat 
ze Słowacją podpisano, z Rumunią je­
szcze nie. Węgrzy przyznają, że to jest 
minus. My tymczasem mamy traktaty 
ze wszystkimi ościennymi państwami, 
tylko z Białorusią jeszcze nie jest raty­
fikowany, ale większych konfliktów w 
zasadzie nie mamy, z czym Węgrzy nas 
tylko powinszowali. Jeszcze raz byk) za­
znaczone, że konfliktujących z sąsiada­
mi państw Wspólnota Europejska nie 
potrzebuje. W tym znaczeniu nasz Tra­
ktat z Polską— to duży plus i dla Litwy 
i dla Polski, to jest chyba najważniejsze,

a wszystkie inne sprawy przyjdą z cza­
sem.

Jan Widadd: Chciałbym Państwu 
przypomnieć najpierw fakty podsta­
wowe: Traktat był podpisany przez obu 
Prezydentów 26 kwietnia ubx. Nato­
miast wchodzi w życie w momencie wy­
miany dokumentów ratyfikacyjnych, a 
to nastąpiło w końcu listopada. I 
właśnie od tego momentu Traktat obo­
wiązuje. Minął więc bardzo krótki 
okres. Oczywiście, myśmy już 
wcześniej w stosunkach dwustronnych 
starali się postępować zgodnie z du­
chem Traktatu. Myślę, że w dużej mie­
rze nam się to udawało. Więc, gdyby 
ktoś pytał czy traktat jest przestrzega­
ny, powiedziałbym tak, przestrzegany. 
A  gdyby ktoś zapytał, czy jest w pełni 
realizowany, powiedziałbym, jeszcze 
nie. Teraz możemy się zastanawiać, czy 
ten okres kilku miesięcy, od końca li­
stopada do końca kwietnia, to jest do­
statecznie długi okres, by zacząć 
realizować traktat, czy nie. Tu można 
się różnić w ocenach.

Zatrzymam się nad tym, co jeszcze 
nie jest realizowane. Artykuł 8, punkt 3 
mówi, że będą prowadzone konsultacje 
ministrów spraw zagranicznych. Mają 

“to być konsultacje systematyczne. Do 
tej pory nie doszło do wizyty ministra 
spraw zagranicznych Polski na Litwie. 
Była przygotowywana wizyta ministra 
Olechowskiego, ale on się podał do dy­
misji, potem cały rząd się podał do dy­
misji. A  więc mamy pierwszą zaległość. 
Artykuł 10 nakłada na nas obowiązek 
powołania dwustronnej komisji ds 
współpracy transgranicznej i podpisa­
nia umowy transgranicznej. Tej komisji 
myśmy jeszcze nie powołali, projekt 
umowy został przekazany stronie lite­
wskiej. Dopiero coś się zaczęło tutaj 
realizować.

Artykuł 10, punkt 4 mówi ulul, że 
strony zwiększą liczbę przejść granicz­
nych. W  tej chwili sytuacja jest taka, że 
po stronie polskiej mamy przejście w 
Ogrodnikach i w Budzisku, a w Kalwa­
rii jeszcze nie skończone. To jest pro­
blem szalenie ważny zarówno dla 
przeciętnego obywatela jak i z punktu 
widzenia współpracy gospodarczej, bo 
ta granica ciągle jest niedrożna. Tak 
naprawdę— to nie my stawiamy jakieś 
mury berlińskie. Chcemy, by ta granica 
była otwarta, to jest zgodnez naszą linią 
generalną, z naszą filozofią polityki za­
granicznej. Jeżeli zostanie zbudowane 
przejście w Kalwarii to sądzę, że pro­
blemy z  ruchem granicznym zostaną 
rozwiązane. To przejście dla Polski jest 
jednym z największych przejść granicz­
nych. W  tej chwili jest wykorzystywane 
w kilkunastu zaledwie procentach, cią­
gle ruch osobowy nie jest jeszcze od­
prawiany. Ale to jest kwestia miesięcy.

Artykuł 14, punkt 7 mówi, że gwa­
rantuje się przedstawicielom 
mniejszości po obu stronach używania 
nazwisk według brzmienia języka ojczy­
stego i Traktat mówi, że regulacje do­
tyczące pisowni imion i nazwisk zo­
staną określone w odrębnej umowie. 
Nie ma jeszcze tej zapowiedzianej 
przez Traktat umowy.

Był już pierwszy kontakt eks­
pertów, tu gościli eksperci z Polski, 
którzy spotykali się z ekspertami lite­
wskimi. Obszar przyszłych negocjacji 
został już nakreślony.

Artykuł 15, punkt 1 mówi, że stro­
ny rozważą dopuszczenia używania 
języków mniejszości narodowych w 
urzędach, szczególnie zaś w tych 
miejscowościach, w których dużą część

ludności stanowi mniejszość narodo­
wa. Dotąd myśmy jeszcze tego wspól­
nie nie rozważali i będziemy 
proponować powołanie wspólnej ko­
misji, która to rozważy, bo problem do­
tyczy obie mniejszości.

Artykuł 18, punkt 3 mówi, że stro­
ny powołają pełnomocników ds dzie­
dzictwa kulturalnego za granicą. W 
Polsce jest taka instytucja stała. Jest 
pełnomocnik rządu ds dziedzictwa kul­
turalnego za granicą, nie ma swojego 
odpowiednika po stronie litewskiej, a 
jest to kwestia zapewne też czasu.

Ć. Jurśśnas: Od niedawna też ma­
my nową instytucję: państwową 
komisję do ochrony zabytków.

J. Widadd: Artykuł 20 mówi, że 
strony będą wspierać działania 
wspólnych komisji ds podręczników 
szkolnych. To  jest ogromnie ważna 
sprawa, chodzi o  to, byśmy młode po­
kolenie kształcili dla przyszłości, w po­
dobnym duchu tak na Litwie jak i w 
Polsce i żeby to był duch uniwersalny a 
nie ksenofobiczny, nacjonalistyczny. 
Póki co działa komisja ds 
podręczników historii, powołana na 
mocy porozumienia ministrów eduka­
cji narodowej z Polski i ministra 
oświaty i kultury z Litwy. T b komisja się 
podobno zbiera, jakieś recenaje piszą, 
ale na razie nic z tego nie wynika. Cho­
dzi tu nie tylko o podręczniki historii, 
ale o  problem szerszy, nie tylko o pro­
blem moralno-polityczno-wychowaw- 
czy, lecz też o edukacyjny: że w Trakta­
cie sobie nawzajem gwarantujemy uz­
nawanie dyplomów, zaliczanie studiów 
it<L, więc komisja powinna pracować 
nad tym, by programy były podobne, by 
były symetryczne, także z matematyki i 
fizyki, które z polityką nic wspólnego 
nie mają.

Na razie ani rząd polski, ani lite­
wski nie przejawiły w tym żadnej inicja­
tywy, jeszcze może nie zdążyły w tym 
krótkim okresie czasu.

Wreszcie jest mowa w artykule 21, 
że strony powołają ośrodki kultury i 
informacji— polski na Litwie i litewski 
w Polsce. To jest rzecz szalenie istotna, 
chodzi o promocje swojej kultury. Ale 
z braku środków na razie żadna ze stron 
tego nie uczyniła, bo to jest sprawa dość 
kosztowna.

Wreszcie artykuł 21, ustęp 4 Tra­
ktatu mówi, że strony podpiszą umowę 
o współpracy i wzajemnej wymianie 
młodzieży. Mamy takie umowy z Nie­
mcami, z wieloma krajami, ale szcze­
gólne znaczenie one mają w wypadku 
umowy polsko-niemieckiej, polsko- 
ukraińskiej i polsko-litewskiej, bo te 
stosunki, jak i polsko-żydowskie są 
obciążone historią. Obciążenie to 
chcemy przełamać i temu też powinna 
służyć wymiana młodzieży. Pracujemy 
nad projektem tej umowy, mamy 
nadzieję, że strona litewska też i sądzę, 
że niedługo zaczniemy ją negocjować.

1 wreszcie jeszcze jedna rzecz, która 
została zapowiedziana przez Traktat, a 
jeszcze nie została zrealizowana, to jest 
zobowiązanie stron do objęcia ochroną 
cmentarzy, grobów i miejsc pochówku, 
pomników, innych miejsc i obiektów 
pamięd co się znajduje na terytorium 
drugiej strony. Zwróciłem się do strony 
litewskiej z wykazem cmentarzy i po­
mników litewskich w Polsce, prosiłem o 
ewentualne uzupełnienie tego, bo my te­
go wszystkiego nie mamy. Jesteśmy go­
towi to robić po stronie polskiej, chcemy 
się z tego wywiązać. Myślę, że strona 
litewska, tutaj też będzie uę chciała z 
tego wywiązać.

To tyle znalazłem punktów w Tra­
ktacie, które jeszcze nie zostały zreali­
zowane. Ale przypominam, że Traktat 
wszedł w  życie w końcu listopada 
ubiegłego roku. A  jest on na wiele lat.

K. Adamowicz Ponieważ poruszo­
no temat parytetu w kwestii żyda 
mniejszości narodowych po obu stro­
nach, więc dyżurne i dość często powie­
lane pytanie. Wydawane w Polsce cza­
sopismo "Aulra" jest dotowane z 
budżetu państwa. Jak mi się wydaje, na 
Litwie właściwie nie zostanie prasy 
polskojęzycznej, zresztą i 
rosyjskojęzycznęj wspomaganej przez 
budżet państwa, wszak te gazety są w 
trakcie prywatyzacji

Ć. JurMnas: —  Tak, ale nie ja 
chciałem tej prywatyzacji...

J. Widadd— Polska nie utrzymuje 
żadnego dziennika mniejszości naro­
dowych, chociaż mniejszośd narodowe 
mamy nawet liczniejsze niż polska na 
L itw ie . Mamy też niem iecką i 
ukraińską, i białoruską. Z  tego co 
wiem, żadna z nich nie ma dziennik* 
Gdyby chcieli, bardzo proszę —  
jesteśmy krajem wolnym, demokra­
tycznym, cenzury nie ma, przydziału 
papieru nie ma. Każdy może sobie 
wydawać, jeżeli tylko potrafi. "Auśra" 
rzeczywiście jest dotowana przez mini, 
sterstwo kultury i sztuki, ale "Auśra" 
jest chyba dwutygodnikiem. My mamy 
więcej niż jedną granicę i mamy kilka 
mniejszości. Podatnicy —  obywatele 
polscy narodowośd niemieckiej — jest 
ich bodajże 2 miliony, również płacą 
podatki i mimo wszystko nie fundujemy 
im codziennej gazety, na to nas nie stać. 
Dlatego jako państwo nie możemy 
mieć pretensji do państwa litewskiego, 
że nie chce utrzymywać gazety codzien­
nej. Natomiast mechanizmy rynkowe, 
które są stworzone, pozwalają na wyda­
wanie nawet dochodowej gazety co­
dziennej. Polaków na Litwie jest 268 
tysięcy. T o  jest populacja 
Białegostoku, Lublina. W  każdym z 
tych miast wychodzi kilka gazet co­
dziennych. A  w Polsce gazety nie są 
dotowane.

J. Wołkonowskl: Chodzi mi O 
artykuł o  ochronie miejsc związanych z 
historią. W  ubiegłym roku zniszczono

pomnik na Zarzeczu chłopakowi,  ̂
uratował żydowskie dziecka Dow 
chwili nie jest odbudowany.

tanie. Jest na Litwie wideinkjKoi£
związanych z marszałkiem Photta 
(Zułów, Powiewiórka). To jest m  
droga dla Polaków. Po ratyfikacji 
ktatu nie jest to już chybi drażliwe»  
tanie. Więc należałoby bardziej ao£k 
miejsca, otoczyć je opieką.

C. Jurgi nas: Chciałbyś
powiedzieć, że problem z pommkia 
na Litwie jest znacznie szeray. Są le­
czone pomniki niekoniecznie ptzafaa- 
wictełom innych narodowoid lub po­
stawione przez przedstawicieli imnd 
narodowości, czy za ich pienista. 
Cierpią wszystkie pomniki, 
te, gdzie jest chociaż trochę mak 
nasi bohaterzy narodowi, koyfewBt 
teratury i trtuM i inni przez lo doją. 
To jest nasza bieda, mesuzękieiin- 
ged i a. Bardzo smutne jest to, że 
państwo, ani samorządy nie aop 
ochronić pomników. A  na temu odbs- 
dowy sądzę, że mamy te 
Nie czyjaś zła wola czy niechęć do ot- 
budowania akurat tego pomniki, tielo 
wspólna bieda. Ministerstwo kultury 
rząd nie ma takich pieniędzy, nao- 
rządy również. Widzicie, jak zaakdta- 
na jest nasza starówka.

Inny problem. Uwierzcie, ffli i 
L itw inów  aprawy związiic 
Piłsudskim są wrażliwym paoktea 
Rzecz jasna, dla Polaków je* oaba-
dzo drogi i tego nie można nie octaŁ 
Z  drugiej strony, zrozumcie, iedkia
on jest tym człowiekiem, z któRJ0 
błogosławieństwa Wileń«zayxM ^
oderwana od Litwy. I ilebyfay nie*-
gocj owali na ten temat, wnystko joto® 
będzie to nas gniotła Chcąc le^n^ 
jakoś załagodzić, by tyły ł»twq i &  
t eln iej rozstrzygane, potrzeb^®? &  
su. I mnie się wydaje,żenad** 
siejszy tego czasu nam jecc* ***" 
Potrzebujemy go, może i w tym cdu. 
po tym pokoleniu, które bapofr3̂  
w tym uczestniczyło, pizj®*0
wówczas będzie łatwiej ocenWJ^’
wy. A  na razie litewska ,P°*cC®fr 
gdyby akcenty związane 1 _ 
zostałyby
Wileńszczyźnie, lego nie zaa i*^ 
Musicie to zrozumieć.

Dodatkowo zaś, gdy 
wyjaśniać, nam również jest 
nawet pomnika biskupowi i  
jakichś nieznanych 
państwo, czy polak1 **TO0̂ bł^ii 
zwala wznieść. A  przedeż a»°‘~  ̂  
jakiegoś litewskiego p
wojskowego, a o biskupa.
zrozumieć, dlaczego lak j e j  ^

Ca. Malewski — Nl ^  
używania języka fjrf
rządach chcielibyśmy 
zdanie. Jak pójdzie realizag* 
w tym kierunku.

(Dokońcsenfc astr* D
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hymnu "Boże cod Polskę" tu język lite­
wski, Polacy"

Sądzę, że sprawa ta utknęła na 
szczeblu samorządu. Nie wiem, czy tak 
znowu w Sejnach jest powszechna wie­
dza o działalności Baranauskasa, przy­
puszczam, że nie. TnnUrf się ktoś tam 
jeden, jakiś oszołom i zrobił z tego pro­
blem polityczny. Gdzieś się tam 
dopatrzył, że Bara na us kas był agen­
tem. Jakiś kompletny idotyzm. Musimy 
to przełamać —  i w Polsce i na Litwie. 
Myślę, że przełamiemy tow duchu Tra­
ktatu.

Ł. Brzozowska: Chciałabym 
zahaczyć o dwa artykuły 14 i 15. 
Artykuł 14 to jest artykuł o imionach i 
nazwiskach. Pan Ambasador dał mi w 
październiku na ten temat bardzo cie­
kawy wywiad. Był trochę optymistycz­
ny, a życie pokazało, że jest inaczej. 
Mianowicie Sejm podjął decyzje, że na­
zwiska i imiona będą pisane literami 
litewskimi, a litewski system fonetycz­
ny i ortograficzny jest na tyle różny od 
polskiego, że nie można pisać litewski­
mi literami. Mogę podać 6 różnych na­
zwisk polskich, które po litewsku będą 
miały jedną postać. Jedna nasza reda­
kcyjna koleżanka nosząca piękne imię 
Hanna, ma w dowodzie Gana. Ja 
również nie wywalczyłam, by mi napisa­
no Łucja, mam po litewsku Liudja, jed­
na córka ma Agneśka, druga Joana. 
Dlaczego, gdy przyjeżdża Hanna Su­
chocka, w litewskiej prasie pozostaje 
Hanną. Imię i nazwisko dla człowieka 
jest święte, bo jest odzwierciedleniem 
jego osobowości.

Artykuł 15 uważam, że również nie 
jest realizowany. Panie Marszałku, 
artykuł 15 mówi, że mniejszości naro­
dowe mają prawo do kształcenia 
młodzieży w szkołach początkowych, 
podstawowych i średnich w języku oj­
czystym. Otóż uchwała o wykształceniu 
podpisana przez pana Genzelisa mówi 
o tym, i e  nauczycieli dla szkół 
mniejszości narodowych kształcić po 
polsku tylko do klasy 1-4. Reszta już po 
litewsku. Podręczniki od klasy IX  nie 
mają być tłumaczone. Jak ma być reali­
zowane wykształcenie, o którym mowa 
w Traktacie, jeśli nie będzie komu 
uczyć.

Ć. Jarttnas: Na temat pisowni na­
zwisk, rzeczywiście są ogromne dysku­
sje i problem do końca nie jest 
rozstrzygnięty. W  Traktacie wyraźnie 
stoi, że będzie na ten temat specjalna 
umowa i ona musi być przygotowana. 
Gdy będzie umowa, trzeba będzie 
dostosować do niej ustawy. Jeżeli uda 
się taką umowę przygotować. Mówię 
jeżeli, bo to jest bardzo dyskusyjny pro­
blem. W  porównaniu z deklaracją pod­
pisaną przez panów Skubiszewskiego i 
Saudargasa, w Traktacie te rzeczy 
sformułowane są nieco delikatniej. Ta 
konkretna umowa jes t sprawą 
przyszłości, ale ponieważ i w Waszych i 

' uregulowa­

nie tej sprawy, ja  osobiście 
popierałbym jakiś kompromis, który by 
zadowolił i jednych i drugich. Tym bar­
dziej, że ten problem w tuHm samym 
stopniu dotyczy Litwinów na teryto­
rium Polski.

J. Bielawska: W  Sejmie powołana 
została komisja, która musi opracować 
poprawki do ustawy o mniejszościach 
narodowych. K iedy można się 
spodziewać omawiania tych poprawek.

C. Jur&nas: Idea była taka, by 
przedstawiono te poprawki podczas 
obecnej sesji, do 1 lipca.

J. Włdacld: Na temat pisowni na­
zwisk. W  Traktacie jest zapowiedziana 
specjalna umowa. To nie jest prosta 
umowa, będzie ona zawierała mnóstwo 
szczegółów technicznych. A  my 
będziemy negocjować tę umowę. Umo­
wa międzynarodowa ma przewagę nad 
prawem wewnętrznym, jest jakaś hie­
rarchia aktów prawnych.

—  Tymczasem mamy już 
zniekształcone imiona i nazwiska.

— Litwini również mają. Będziemy 
to porządkować po podpisaniu umowy. 
Było j uż pierwsze spotkanie ekspertów, 
sprawa nie jest prosta. Ona jest trud­
niejsza po naszej stronie, bo musimy do 
każdego litewskiego nazwiska mieć trzy 
formy. To jest problem aktów stanu 
cywilnego, problem dziedziczenia, 
kont bankowych, dużo problemów pra­
ktycznych i technicznych. To jest trud­
na umowa techniczna.

K. Adamowicz: Powszechnie wia­
domo, że polskie struktury gospodar­
cze niechętnie inwestują na Litwie. Co 
zdaniem pana Amabasadora stoi na 
przeszkodzie?

J. Wldacki: Zmienia się rola 
państwa. Pięć lat temu życie gospodar­
cze było regulowane między dwoma 
ministrami. W  tej chwili, już nie mini­
strowie handlują. Natomiast państwo 
ma stworzyć pewne warunki. 
Analizowaliśmy, co jest przeszkodą w 
rozwoju stosunków gospodarczych 
między Litwą a Polską i wymyśliliśmy 
trzy rzeczy: granica, podwójne opodat­
kowanie i brak umów bankowych. 
Znaleźliśmy bariery i próbowaliśmy je 
usunąć. Po  stronie polskiej 
zbudowaliśmy przejście graniczne coś 
za 200 młd. Próbujemy pertraktować 
na temat zniesienia podwójnego opo­
datkowania, przelewy bankowe już są 
możliwe. A  handlować nie chcą. Dla­
czego nie chcą, trudno powiedzieć. 
Problem tu jest taki, że przemysł lite­
wski ciągle nie jest gotowy do tego. Po­
za tym z polskiej strony handluje bi­
znesmen, a tu ciągle jeszcze minister. 
Druga rzecz, nikt poważny nie zainwes­
tuje, jeżeli nie można nabyć własności. 
Myśmy w Polsce też mieli taki problem, 
bo byli tacy patrioci, którzy krzyczeli, 
że polską ziemię obcokrajowcy wyku­
pią. Ja też zetknąłem się z obawami, że 
Polacy wykupią. U nas teraz wolno 
sprzedawać ziemię obcokrajowcom, z

tym, że zgodę musi wyrazić minister 
spraw wewnętrznych.

Umowa o wolnym handlu jest 
sprawą szalenie ważną dla nas. Mamy
szereg zobowiązali międzynarodowych
na Zachodzie. Jeżeli należąc do tych 
systemów, podpisujemy z kimś umowę 
o wolnym handlu, to jest tak, jakby tę 
umowę podpisywała też Anglia, Fran­
i a  itd. Jeżeli się zgodzimy na wwóz 
bezcłowy polskich towarów, to one jak
przekroczą granicę mogą wylądować aż
w Anglii. Czy oni sobie tego życzą, trze­
ba o tym zapytać, może nie. Więc pier­
wszym warunkiem takiej umowy musi 
być, że wpuszczamy towary, ale tylko 
litewskie.

Umowy handlowe są trudniejsze 
niż umowy polityczne. Tu można 
popełnić jakieś głupstwo, za które 
przyjdzie płacić przez wiele lat

J. Wołkonowskl: Chciałbym 
nawiązać do punktu traktatu, który 
głosi, że strony nie dopuszczą do asymi­
lacji mniejszości narodowych. Czy no­
wy podział administracyjny nie zagraża 
temu punktowi. Nowestruktuiy powia­
tu, które będą powołane, przewidują, 
że rejony pozostaną, ale w tych nowych 
powiatach one nie stracą na swej mocy. 
Rada będzie nadal wybierana, ale rada 
będzie podlegać naczelnikowi powiatu.

J. Wldackfc Tak i nie. Traktat 
mówi, że strony się powstrzymają od 
jakichkolwiek działali mogących 
doprowadzić do asymilacji członków 
mniejszości narodowych. Wbrew ich 
woli, oraz zgodnie ze standardami 
międzynarodowymi powstrzymają się 
od działali, które prowadziłyby do 
zmian narodowościowych na obsza­
rach zamieszkanych przez mniejszości 
narodowe.

Te strony się powstrzymają od 
działań takich drastycznych jak prze­
siedlenie całych narodów, co się 
zdarzało w tej części świata dość często. 
Takich rzeczy obie strony na pewno nie 
będą robić. Gdyby zrobiono w ten
sposób, że rejon, gdzie Polacy stanowią
70 proc. podzielono między rejony i 
powstałaby jednostka, gdzie Polacy sta­
nowiliby 20 procka jakieś władze lokal­
ne pochodziłyby z wyboru, to byśmy 
powiedzieli: to narusza ten przepis Tra­
ktatu, bo teraz jak będą wybierać swoje
władze, nie mają szans zdobyć nawet 50 
proc. Natomiast, jeżeli chodzi o two­
rzenie jednostek administracyjnych, 
gdzie nie ma żadnych władz z wyboru, 
tylko jest naznaczony, nazwijmy go wo­
jewoda, przez rząd, to jest obojętne, cr j 
w tej jednostce jest 20 proc. Polaków 
czy 50 proc. I tak rząd wyznaczy. Czyli 
tworzenie większych jednostek sdmini- 
stracyjnych, gdzie nie ma wybieralnych 
władz, moim zdaniem. Traktatu nie na­
rusza. Problem jest ogólniejszy. Co in­
nego jest samorząd, co innego admini­
stracja terenowa, państwowa. To są 
dwie różne rzeczy.

Litwa jest ciągle w trakcie reformy

Mmorządowej. W ogóle samofząd jesz­
cze nie jest samorządem w rozumieniu

europejskiej karty samorządów teryto­
rialnych. Bo jeżeli samorząd jest wuno- 
iządem, to z definicji wynika, że nie 
podlega nikomu. Wojewoda nie moża 
w Polsce nic narzucić władzom samo­
rządu. Jeżeli gmina (bo u nas samorząd 
jest na poziomie gmin), przyjmie 
uchwałę, która się wojewodzie bardzo
nie podoba, nie pasuje do koncepcji, to
może on się tylko zmartwić. Nie ma 
prawa nic zrobić. Dopiero gdyby 
uchwała samorządu naruszyła konkret­
ny przepis prawa, wtedy wojewoda ma
obowiązek uchylić tę uchwałę. Zresztą
rada gminna może decyzję wojewody 
zaskarżyć do naczelnego sądu admini- 
siracyjnego. To jest dopiero samorząd.

Natomiast tu są jeszcze rady takie, 
jak u nas przed 89 rokiem. Tu jest 
zamysł budowy prawdziwego samo­
rządu. Ale co prawda nie widać tej 
aktywności oddolnej w popularyzowa­
niu idei samorządowej.

Rozmawiałem z ministrem 
Stankevićiusem, który doskonale wie, 
na czym samorząd polega i on ten sa­
morząd chce zrobić. I w tym projekcie 
reformy tak jest i tu jest znów ważna 
sprawa dla środowisk polskich, dla 
społeczności.

Ważne jest przy wytaczaniu granic 
jednostek terytorialnych
uwzględnianie woli Społeczności lokal­
nej.

H. Gładkowska: Co innego są sa­
morządy rejonowe, a co innego miej­
skie. Ostatnio mam na warsztacie 
sprawę, która jest w kompetencji samo­
rządu Wilna. Chodzi o czysto polskie 
osiedle na Antokolu — Pilimieliai. 
Rdzenną ludność tego osiedla stano­
wią Polacy. Ten sam samorząd z jednej 
strony nie zwraca ludziom ziemi, bo 
został sporządzony plan generalny roz- ( 
budowy Wilna. W 1992 roku dla 150 
rodzin z Wilna przydzielono tam parce­
le pod budowę domów, na ziemiach 
tych rdzennych mieszkańców. A  więc 
ten sam samorząd z jednej strony wy­
dziela parcele. To jest rozrzedzanie 
ludności miejscowej. Samorząd niby 
ma bronić miejscowej ludności, s ją 
krzywdzi. Czyżby architekci nie wie­
dzieli, że na tym miejscu było osiedle.

J. W idąc Id: Wszystkie dzielnice 
dookoła Wilna to były niegdyś wsie 
podwileńskie. To jest proces normalny. 
Trudno zabronić miastu się rozszerzać,
rozrastać. Zresztą wewnątrz miasta jest
dużo terenów, które by można
zagospodarować...

W rozmowie poruszono również 
inne problemy na temat realizacji Tra­
ktatu litewsko-polskiego. Mówiono też 
o sytuacji wynikłej w związku z prywa­
tyzacją "Kuriera Wileńskiego".

Ftotecjf przygotowały 
Krystyna ADAMOWICZ, 

Lucyna DO WDO 
Fot. Marian Paluszkiewicz

i. -Ocnespotkanie kombatantów

^entrum uwagi — 3 Maja, 50 
4wfn*Ca zak°óczenia II wojny 
v^towei> żołnierska pamięć

P1̂  drugą szereg innych istotnych spraw, serdecz- 
^®os*ierdzia nie zaprosili wszystkich kombatantów, 

K°nanv*^k ̂ dn ięj ich rodziny do udziału w wileńskich im- 
odbvłn cio prezach z okazji 3 Maja.

W  centrum uwagi znalazła się 
także zbliżająca się 50 rocznica 
zakończenia II wojny światowej. 8 maja 
ma się odbyć wspólna uroczystość 
kombatantów reprezentujących wszy­
stkie byłe formacje wojskowe— z ape­
lem pamięci, żołnierskimi wspomnie­
niami i obiadem. Żołnierze Września i 

r  —-«-mww LWP wystąpili z  inicjatywą zorganizo-
^ “ “ “ •nckich wania spotkań z uczniami polskich 

szkół. Chętnie przeprowadzą z nimi 
pogawędki o swoim udziale w II wojnie 
światowej. W  tej szlachetnej sprawie 

'kresie lirami poparcie i pomoc kierownictwa 
przy oraz nauczycieli szkół.

Ponuzyy raly Podczas spotkania mówiono o

konieczności roztoczenia większej i
skuteczniejszej opieki nad chorymi, sa­
motnymi kombatantami, nierzadko

żyjącymi w nędzy, oraz nad
iohiemkimi p o b a m j^  guRW|ŁO

N * ZDJĘCIU" kombatanci pad- 

' *l>**^ot*Marian FaloasUewfc*
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RSSPUBLIKA
• 'Ostatnia wieczerza' (autorka Irena

Bablcausldeni:
"Rozparcelowana i podzielona między swoich 

Wileńska Starówka w ostatnich dniach urzędowania sta­
rego zarządu miejskiego ponownie stała się obiektem 
podziału. Przed odejściem ze swych stanowisk, urzędnicy 
zarządu podczas "ostatniej wieczerzy" dzielili jeszcze 
pozostałe "kęsy" Starówki.

Przede wszystkim usiłowano "wygospodarować" mie­
szkania na Starówce dla byłych już wicemerów R. Jaspo- 
nisa i B. Butkute. Pismo samorządu wystosowane do rządu 
było tak zakonspirowane, że zarówno urzędnicy jednej jak 
li drugiej instytucji pytani o nie, od razu milkli. Doradca 
rządu ds. gospodarki komunalnej i mieszkaniowej A. Rim- 
kus mówił, że "może nawet się przeżegnać na dowód, że 
takiego pisma nie widział". Nie było to konieczne, jako że 
I istnienie pisma w kierowanej przez niego służbie 
potwierdził doradca V. Barysas. Poinformował także, że 
kwestię przydziału mieszkań wicem erom ze scentralizowa­
nego funduszu mieszkaniowego omawiano na posiedzeniu 
rządu, ale samorządowi odmówiono.

30 marca Wileński Zarząd Miejski wydał rozpo­
rządzenie nr 838 V  "O wykorzystaniu środków 
mieszkańców i wspólnot budowy domów mieszkalnych na 
remont budynków i mieszkań", na mocy którego grupie 
I Osób i wspólnot budowy domów mieszkalnych zezwala się 
za własne środki remontować niezamieszkałe mieszkania 
J budynki, z prawem zarejestrowania ich w Wileńskim 
Terenowym Biurze Inwentaryzacji, Projektowania i Usług 
"Valda" na prawach własności prywatnej lub wspólnot

W  ten sposób st. inspektorowi sekretariatu Samo­
rządu V. Źemgulisowi, st radcy prawnemu działu prawne­
go K. Senkusowi oraz V. PaukSte krewnemu st inspektorki 
xxloddziału przydziału mieszkań G. PaukStyte przydzie- 
ono lokale przy ul. J. Basanavićiusa 33-16,17,18 (ogólna 
Mwierzchnia 45,43 m , 39,32 m 48,31 m - mansarda), 
kierownikowi wydziału urbanistyki i architektury 
Państwowej Inspekcji Kontroli Architektury i Budów E. 
Pupinasowi —  przy ul. Pamenkalnio 25-5a (69,66 m po 
pożarze, z częściowymi wygodami), dyrektorowi nie 
dążącej do zysku spółki "Śiaures miestelis" K. Drungilaso- 
wi —  przy ul. Pamenkalnio 25-6 (76,36 m , częściowe 
wygody), gł. redaktorce pododziału dokumentów D. 
Bukauskiene — przy ul. J. Basanavićiusa 8-11 (77,36 m , 
częściowe wygody), byłemu radcy prawnemu wydziału 
prawnego L. Ignotiene —  przy ul. Pylimo 51 /1-4 (63,89 
m , częściowe wygody), pomocnicy kierownika wydziału 
prawnego L. Koviene —  przy ul. J. Basanavi£iusa 8-9 
(21,96 m , częściowe wygody). Większość tych osób ma 
wspaniałe mieszkania. Ale dlaczego nie można mieć jesz­
cze jednego? iym  bardziej za darmo. Powiedzmy, resztko- 

wartość mieszkania przy ul. J. Basanavićiusa 8-11 — 
259 litów, J. Basanavićiusa 33-18 —  303 lity. Podobne są 
ceny innych mieszkań. Za grosze można mieć 
nieruchomość w centrum miasta. Każdy wilnianin chciałby 
wyremontować takie puste mieszkanie. Nawet taką ruderę 
jak przy ul. Basanavidusa 8. Bogaty przedsiębiorca za 
samo miejsce w centrum miasta zapłaciłby pokaźną 
sumę*.

LIETUVOS4rytas
* "Znalezione kradzione samo­

chody tkwią w gąszczu ustaw* -
Ałnłs G ureWć lus 1 Romas Janka os kas o tym, jak prywat­
ny detektyw z Polskłl dziennikarze "Lłetuvos rytas" ujaw­
niają mechanizm kradzieży.

Liczne samochody skradzione w Polsce trafiają na 
Litwę. Nikt nie wie, ile takich pojazdów przez Litwę wywo- 
‘ się na wschód. Wiadomo jedno, że kilkadziesiąt zatrzy­

mywanych w ciągu roku na Litwie skradzionych w sąsied­
nim kraju samochodów —  to tylko kropla w morzu. 
Historię jednego ze skradzionych w Polsce, a później wy­
tropionego na Litwie samochodu dziennikarze "Lietuvos 
|rytas" badali wspólnie z prywatnym detektywem z 
Białegostoku R. Kar Jasiewiczem.

W Białymstoku VAZ-2107 skradziono 31 maja 1993 
gdy właściciel samochodu E. Wojciuk przyjechał do 

lekarza i zostawił samochód na pół godziny na ulicy. Sa­
mochód z roku 1991 właściciel ocenił na 4200 dolarów 
|USA

Na początku ubiegłego roku stracił nadzieję na to, że 
policja odnajdzie jego samochód, więc zwrócił się do pry­
watnego detektywa R. Kardasiewicza. Kiedyś był oh ofice­
rem kryminalistyki, później dość długo pracował w znanym 
w Europie detektywistycznym biurze A. Rutkowskiego, a 
obecnie ma własną grupę detektywów.

W  krótkim czasie detektyw dowiedział się, że poszu­
kiwany YAZ-2107 znajduje się na Białorusi. Zwrócił się 
do milicji tego kraju. Samochód zatrzymano na dwa tygo- 
Idnie.

Później milicja zapowiedziała, że gdyby udało Się 
udowodnić, że człowiek, który nabył samochód ma powią­
zania ze złodziejami, V A Z  zostanie zwrócony Polakowi. 
Jednak Białorusin nie miał nic wspólnego z przestępcami. 
Samochód kupił od obywatelki Litwy E. Petruleniene 
(dokładniej od jej córki A. Krancevi£iene, zamieszkałej w 
Druskiennikach). Po ustaleniu tego faktu milicja zwróciła 
samochód Białorusinowi.

Ustalono, że trzy dni po kradzieży w Białymstoku, 
samochód już był na przejściu granicznym w O ranach. 
Według dokumentów samochód z Toglatti na Litwę 
przywiozła E. Petruleniene (celnikom okazano 
sfałszowany rachunek ze sklepu w Toglatti). Min. istnieje

pismo na wydanie zaświadczenia urzędu celnego celnika z 
przejścia granicznego w LateZeriai. Celnik napisał, że sa­
mochód prowadziła E. Petruleniene. W  tym samym dniu 
wydano zaświadczenie urzędu celnego o wwozie środka 
transportowego na Litwę z WNP, a następnego dnia skra­
dziony samochód zarejestrowano w olickiej policji drogo­
wej na imię E. Petruleniene.

Kilka miesięcy później samochód za 3100 dolarów 
sprzedano wspomnianemu wyżej Białorusinowi. Według 
dokumentów samochód sprzedała E. Petruleniene, R. 
Kardasicwicz przyjechał do niej. Kobieta w starszym wieku 
powiedziała mu, że nic o tej sprawie nie wie i nie chce 
wiedzieć. Powiedziała jedynie, że swój dowód dawała córce 
Algidzie Krancevi£iene (ur. w 1961 r.).

Wtedy detektyw pojechał do A . Krancevićienć. 
Powiedziała, że pewnej niedzieli kupiła samochód na tar­
gu, pojeździła kilka miesięcy i sprzedała. Detektyw 
zorientował się, że kłamie. Samochód skradziono 31 maja 
—  w poniedziałek, a zarejestrowano w Olicie 4 czerwca. 
Między tymi dniami nie było niedzieli, kiedy to czynny jest 
targ samochodów.

DTena
* "Echo fatalnego lata 1983"—pod

rubryką "Jak żyjesz, Litwo?"— pisze Irena ŚalkausIdenŁ
•Drugie życie Rasy Prascevićiute rozpoczęło się od 

bolesnego i wstrząsającego nieszczęścia. Ten artykuł jest
0 ludziach, którzy byli i są z Rasą. Ma już 15 lat.

Czytelnicy zapewne pamiętają nieszczęście małej 
dziewczynki ze wsi Wadokty w rejonie radziwiliskim. Pod­
czas koszenia łąki ojciec odciął dziewczynce obie nóżki. 
Minęło prawie 12 lat od dni, godzin, minut, kiedy to wielu, 
wielu ludzi robiło wszystko, by Rasele nie została abso­
lutną inwalidką. O wydarzeniu tym nakręcono film, wyda­
no książkę, w kompletach gazet zachowało się mnóstwo 
artykułów. W  chwili nagłośnienia wydarzenia w cieniu 
pozostało wiele ważnych spraw. Najważniejsza z nich — 
los Rasele.

Jak się ułożył? Pytają mnie o to mieszkańcy kraju, 
którzy wiedzą, że piszę o  dzieciach Litwy. Rozchodzą się 
różne pogłoski. Dlatego próbuję jeszcze raz wrócić do 
tematu i opowiedzieć o cieniu bolesnego nieszczęścia, 
który wciąż przemyka za losem dziewczynki.

Po wielkim hałasie, spowodowanym również przez 
chirurga Ramaza Datiaszwili, przybycia jego matki na 
Litwę, historia stopniowo przeszła na dalszy plan, tak jak 
w troskach powszednich zapomina się o kiedyś ciekawych
1 ważnych dla wszystkich rzeczach.

27 października 1988 roku wlzwiestijach" ukazała się 
notatka i zdjęcie, na którym nasza Rasa była z Rosjanką 
Jekatieriną Wołczewą. Informację przedrukowało kilka 
republikańskich gazet Do mnie zatelefonował zastępca 
przewodniczącego Funduszu Dziecięcego Roma nas Bur- 
ba. Poprosił, bym wraz ze st. inspektorem Aldoną 
Mełkenienć poleciała do Moskwy. Należało wyjaśnić, jak 
żyje Rasa, czego potrzebuje, zawieźć prezenty, odzież, 
porozmawiać z lekarzem Ramazem Datiaszwili. Raselć 
znowu szykowano do operacji...

Los małej dziewczynki ze wsi Wadokty po raz dru^i 
stał się głośny. Biegająca, skacząca, figlująca Rasa, jaką ją 
wtedy widziałam —  to wynik talentu chirurga Ramaza 
Datiaszwili. (...)

Co nowego dziś w rodzinie Adomaitisów (rodzina, 
która wychowuje Rasele) po upływie trzech lat od naszego 
spotkania w Połądze —  Rasa odpoczywała z mamą. Jak 
większość litewskich rodzin nie żyje się im łatwo. Spotkało 
ich nowe nieszczęście —  spaliła się ojcowizna męża, więc 
w domu Pijuaa Adomaitisa zastałam mamę. Sofija wraca 
późno ze szkoły— ma 33 lekcje tygodniowa Oboje mocno 
pracują, by związać koniec z końcem. Pedagodzy —  nie 
zbili majątku. Córka bardzo dobrze ukończyła studia, lecz 
ze studiów magisterskich musiała zrezygnować— rodzina 
nie była w stanie jej pomóc. Obecnie w Kownie studiuje 
syn, potrzebujący pomocy. Rasa otrzymuje zasiłek inwali­
dzki i około 40 litów miesięcznie z Funduszu V. Landsber- 
gisa. Adomaitisowie planują sprzedać mieszkanie, kupić 
domek z ziemią, z zabudowaniami, by można było chować 
bydło, uprawiać warzywa. Inaczej nie mogliby pomagać 
dzieciom.

Teraz w domu została najmniejsza —  Raaa. Starsze 
dzieci mieszkają w Kownie. W  szkole nie różni się od 
innych dzieci. Uczy się nie najgorzej, nie ma trudności z 
matematyką, natomiast z litewskim —  cała bieda. —  "Je­
szcze dotychczas myśli po rosyjsku —  mówi Sofija 
Adomaitiene, z zawodu lituanistka, dużo pracująca z Rasą 
w domu. —  Szczególne trudności ma z wypracowaniami".

Piętnaście —  to krnąbrny wiek nastolatka. Bywa 
różnie, jak w każdej rodzinie, czasami w łagodzeniu kon­
fliktów pomaga babunia Katia, z którą Sofiia często roz­
mawia telefonicznie. Jelcatierina Wołczewą dotychczas ma 
wpływ na Rasę. Często babunia Katia z córką przekazuje 
pociągiem "Lietuva” paczki. Odbiera je  Aldona 
Meśkenienć i przekazuje do Radziwiliszek. Aldona już nie 
pracuje w Funduszu Dziecięcym, lecz Raselć stała się 
częścią jej żyda. Pojechać do babuni Kati Rata nie może, 
podróż do Moskwy kosztuje za droga

W  przyszłym roku Rasa ukończy dziewiątą klasę. Ado- 
maitisowie zastanawiają się nad wyborem zawodu. Ważne, 
ty  nogi się nie męczyły, by miała bliżej do domu. Stopy 
rosną niejednakowo: różnica o dwa numery. Sofija 
Adomaitiene radziła się dobrych ortopedów —  może 
operować? Nie radzą. Dziewczynka miała wiele operacji, 
skutki narkozy jeszcze teraz wpływają na myślenie. Rasa 
jest żwawa, chłopięca. Jak mówi mama, łazi po płotach, nie 
może wysiedzieć na jednym miejscu. Jest jej trudno się 
skupić, czymś się zająć przez dłuższą chwilę, chociaż 
skądinąd ms wielkie poczucie odpowiedzialności.

Rasele chciałaby się uczyć zawodu wraz z siostrą 
bliźniaczką AuSrą. Lecz... AuSra już od uzech lat nie 
»K?ęs7f7s do szkoły. Życie w domu rodziców Rasy płynie 
po dawnemu. Nowe jest tylko to, że Danguolć Volkovienć 
już jest w polu widzenia policji kryminalnej i przyciśnięta 
przez nią przyniosła kilkadziesiąt litów opiekunom córki. 
Znowu krzyczała, panoszyła się, nazywała córkę debilką*.

Zakończył się konkurs "Burda

"Cebulki" górą
Tak, nąjwifksgm mirem wśród 

Jurorów cieszyły się kreacje pań, 
składające nif z kilku części. Mozolnie 
zdejmowały one na scenie poszczegól­
ne części garderoby ląjawniąjąc nowe 
kombinacje I możliwości strojów. Ale 
od początka.

Finały konkursu dziergania i 
szwaczek-amatorek odbyły się tym ra­
zem w Teatrze Opery I Baletu. Pokazy 
mody przeplatały się z występami ar­
tystów, ale wszyscy czekali przede 
wszystkim na moment rozdawania 
nagród.

Trzeba powiedzieć, że było ich całe 
mnóstwo —  tak dużo, że trzykrotnie 
chyba przewyższały liczbę biorących 
udział w imprezie pań. Właściwie nie 
było zwycięzców i zwyciężonych, gdyż 
ostatecznie każda z uczestniczek coś 
tam dostała. Nagrody otrzymali 
również widzowie, dla których zorgani­
zowano różne zabawne loterie.

A  teraz przedstawimy Państwu 
laureatki konkursów. Nasze czytelnicz­
ki już wiedzą, że zawody przebiegały w 
3 grupach: A, B i C.

W  grupie Ą — szwaczek szyjących 
nie dłużej niż dwa lata —  zwyciężyła 
gospodyni domowa z Wilna pani Reda 
Lukausldeni. W  grupie B —  szwaczek 
szyjących ponad dwa lata —  zdobyw­
czyni głównej nagrody, księgowa z Wil­
na Edyta Jermak została niestety 
zdyskwalifikowana, ponieważ 
wyjaśniło się, że nie jest amatorką. Na 
europejskie finały konkursu do Triestu 
(Włochy) pojedzie więc tylko pierwsza. 
Poza tym otrzymały wiele innych upo­
minków.

W  grupie B Dalia Śimatfćlenó z 
Kowna wygrała I nagrodę oraz nagrodę 
publiczności —  maszynę do szycia 
"Bemina" oraz podróż do Paryża.

W  grupie A  wśród krawców pier­
wsze miejsce zajął jeden z  dwóch biorą­
cych udział w konkursie panów —  Ma- 
rius K lik is z W ilna, otrzymując 
maszynę do szycia ”Huaqvama".

W  kategori dziergania, w grupie A  
na pierwszym miejscu uplasowała się 
efektowna modelka i barmanka San* 
dra Karallfinłenó (wycieczka do 
Paryża). W  grupie B —  dziennikarka 
Raaa PraninsMenó (wycieczka do Hi­
szpanii i 500 DM).

W  grupie C wystąpiły dzieciaki 
wraz z  mamami, które im szyły ubranka 
konkursowe. TU w dzierganiu najlepsza 
była Rlmanló Kovałskien£ z Kcwna 
(wygrała telewizor "Banga", a w szyciu 
— Raaa Żumhakieni (maszyna do szy­
cia "Husqvarna").

Trzeba podkreślić, że w tym roku 
ruszyły do ataku również mieszkanki 
Wileńszczyzny. Waleria Wróblewska z 
rejonu trockiego za ubranko dla córki 
zdobyła III nagrodę w grupie szycia C 
oraz torbę z włóczką; Olga Czernia­
wska z Solecznik otrzymała aparat 
fotograficzny "Minolta”. No bo w 
końcu rozdzielano już nagrody za po­
szczególne walory: ekstrawagancję, 
staranność wykonania, artystyczność,

racjonalność, oszczędność, nawet-o 
odwagę.

"Burda Moden" zorgssizomh 
również konkurs szkolny. I tu hni 
udział Polacy. Nagrody w podia ot 
szyn do szytia firmy "PfafT azygty 
szkoły wileńskie: im. Rsdzhriłh, Ko­
szewskiego, 5 średnia, 51 om 
Tuskulańska. Maszyny te diio 
szkołom pod warunkiem, że utaaą 
kąciki szycia i możliwie najwięcej dam 
będzie z nich korzystać. Podobno ko­
misja będzie sprawdzać jak m 
użytkowane maszyny.

Tak pokrótce wyglądało święto 
"Burdy Moden". Nam potosujc 
poradzić wszystkim paniom—njj*. 
dziergajcie, zgłaszajcie się na tank® 
w następnym roku, bo naprawdę ubq 
ilości nagród jeszcze nie widziałam.

B a rb a ra  ZNAJDZK0WSKA

NA ZDJĘCIACH: W
Lukausklent, która 
Włoch; Sandra Karallinki* 
pojedzie do Paryia.

FoL Al*lm*nl*i I n * 1*

W  kościele nurtw W  Wilnie* 
modlono się w intencji ofuuL

Chrześcijański akt solidarności
Druga Niedziela Wielkanocna —  Niedziela Miłosierdzia

n

0ii*ł*

w kościele Św. Ducha wymowę szczególną. O godz. 13.00 kf 
Kasiukiewicz rozpoczął nabożeństwo w intencji ofiar tragedii w

Ambasador RP, prof. Jan Widacki poproszony p° | ąHgKj& 
nabożeństwie o zabranie głosu, powiedział m.in.: “
podziękować za ten piękny, chrześcijański, jakże polski skt 
wspólną modlitwę, za ofiarę..." jażfcf

Trójmiasto nigdy nie zapominało o nas, wilnian* • .  
sposobności jego mieszkańcy (widu pochodzi z dawnych jfzyf**
nam z pomocą. Teraz możemy się zrewanżować. Szkoda bfSSp 
smutnej, tragicznej okazji. „r-rwybucW**

Inicjatorami wsparcia duchowego i materialnego oua* c&s**
proboszcz parafii Św. Ducha w Wilnie Jan KasiukiewKZ 
Okińczyc, prezes Radia "Znad Wilii". £ piefli^

Przypominamy numer konta, na które można 
osób poszkodowanych: Bank PKO SA oddział w Sopocie W  
2701-4-00110 z dopiskiem "Ofiarom wybuchu". jjj;
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w retro z dziejów Wileńskiej Szkoły Średniąj im. W. Syrokomli

My, pierwsza promocja...
1954 polska szkoła przy uL Wiłkomierskiej 3 (Ukmerges) 

ff1’* 1 j  ub. r. wybiła więc je j czterdziestka. Stało się to już

P * * **■»
__ przy uL Linkmenią 8 i bez tradycyjnego numeru, 

b *  naSxego "lirnika wioskowego" Władysława Syrokomli, 

1 ^  r* Uroczystości 40-lecia odbędą się 27-29 kwiet- 

nW* ^lątfca * n*"11 odświeżmy wspomnienia za pośrednictwem 
Reportażu, który samorzutnie powstał w latach 1948-1954- 

Wasy maturalneJ —  pierwszej promocji w 
okoły Ukazując drogi, które zawiodły do "dziewiętnastki", 

,̂as szkolnego sprawimy, że historyczny obraz naszej "budy"

***'
B  1948/49. W  

[iMfth budynkach znaj- 
dojących śę w głębi poi- 

W t  (brama wejściowa 
Homla się naprzeciwko

^ * * r . IU «a )* B k o le p o -  
-tctj ni 6 rozpoczęły naukę 
m m  klasy. Wjednymbu- 
jUj_poUa(rozlokowalysiętu 
Ikjpotóe), w,drugim— litewska 

jajdowały i  klasy litewskie). W  
łotewskiej, a raczej polsko-li- 
getiq znalazłem się również ja 
m  innymi polskimi dziećmi, 
tap nic wystarczyło miejsca w 

i polskimi. Był on 
jopełniony, musiał zmieścić 26 
fcKatomiast w budynku z klasa- 

■fostimi znajdowało się tylko 
i Naszym rodzicom wciąż obiecy- 
■Ojśwkrótce powstaną warun- 
Hdonksenia kolejnych klas pol­

i p  Ja I grupka moich 
Wników— Polaków 1 - 2  klasę 
tóojfitay więc po litewsku. 

Dopiero po latach 
■Waflem sobie, że takie tra- 

sprawy założenia i rozbu- 
&  jeszcze jednej polskiej 
SP * ““efcie powstało w sytu- 
^  piy niektórzy" na górze" starali 
WwdnlĄ że po roku 1945, po 

■rcPMxi*5i, wWilnie już prawie 
1 “ *  Pętaków, wszyscy bo- 

r ^ U  do Polski Tald 
P ^ n i a  na szczęście miał

■ i ■

krótki żywot. Jednak z  je go  przy­
krym echem komitet rodzicielski 
na czele z wieloletnią prezeską Pa­
nią Stanisławą Zawadzką i kierow­
nictwo szkoły zetknęły się wraz w 
rozpoczęciem w latach 1965/66 re­
montu gruntownego budynków 
przy Wiłkomierskiej. Klasy znalazły 
przytułek w  różnych szkołach mia­
sta, koczowały z  jednej do drugiej. 
P o  zakończeniu remontu władze 
p rz ek a za ły  budyn k i p rz ed ­
siębiorstwu budowlanemu. Szkoła 
została bez własnego locum.

W iatach 1968/69Ministerstwo 
Oświaty podjęło decyzję zlikwido­
wania polskiej szkoły nr 19 w  tej 
d z ie ln ic y  m iasta , rp im o że  
uczęszczały do niej setki dzieci Był 
to d otk liw y  cios. d o p ie r o  po  
zażartych i bezkompromisowych 
bataliach stoczonych we władzach 

republiki i centralnych na różnych 
szczeblach rodzice z  Panią Z a ­
w adzką i k ierow n ictw o szkoły  
o d n ie ś li zw y c ię s tw o  —  
"dziewiętnastka" otrzymała zbudo­
wany dla n iej gm ach przy ul. 
Linkmeną. Od 15 stycznia do 15 
marca 1971 r. rozpoczęły zapisy 
uczniów do klasy 1~ I  znowu wspo­
mnienia...

Rok  s zk o ln y  1950/51* 
następnie 1951/52 jako 
uczeń klas 3 i 4 powitałem 

już w  czysto polskiej szkole, którą

w Hm,ił *>e<**S0g6w "dziewiętnastki" (od lewej) dyrektor Józef 
^  . n "»<Kzyclel śpiewu, Janina Butienient, Maria Ostro-

ełena Zacharklewkz, Helena Norejko, Irina Plisa.

^ kŁ* J t 2 ! ? ’Clelek- ‘6slr (od lcwei )  Kaeni Szulc I Zofii Ra*. 
d° Polski, obok Zofia Sepkowa.

teraz stanowiły dwa gma­
chy przy tej samej ul.
Wiłkomierskiej. Była po­
czątkową, siedmioletnią, 
numery zmieniano je j jak 
przysłowiowe rękawiczki 
—  26,16,35. Pod nume­
rem 35 zaliczona została 
do "rastuszczych", inaczej 
mówiąc— perspektywicz­
nych. Wśród nauczycieli 
było wielu przedstawicieli 
przedwojennej inteligen- 

I cji polskiej Wilna: W ero­
nika Skupiowa, Em ilia 
Zaborska, p. Danilewi- 
czowa, Z o fia  Sepkowa,
Sylwia M ikołajunówna 
(studiowała na Uniwersy­

tecie Stefana Batorego),
Janina Zbyszewska, Kazi­
m iera  L ik s za n k a  (p o  
odejściu ze szkoły nr 5 
pracowała w  "dziew ięt­
nastce"), Tatiana Suszko- 
wa (p. Kazimiera iTatiana 
skończyły U S B ), p. Fe­
renc, siostry —  Ksenia 

Szulc (przed wojną jakiś 
czas uczyła się na Uniwer­
sytecie im. A . Mickiewicza 
w  Poznaniu) i Zofia R ze­
s zow sk a  ( z  d. S zu lc , 
studiowała na USB).

Wychowawczynią na­
szej klasy, która na po­

czątku liczyła tylko 8 ucz­
niów hvła nani H H raa N**“  wychowawczyni Helena Wasilewska (po,środka) na odwrocie lej pamiątkowej 
uiuw, uyw pum ncicna foUł^ | ,  "10.YU2 roku, siedmioletnia szkoła nr 16", w klasie polskiej było nas
Wasilewska. Przed wojną tylki «.
rów n ież studiowała na 
U n iw ersy tecie  Stefana 
Batorego. Podczas tzw. 
r ep a tr ia c ji zachęcana 
przez rodzinę do wyjazdu 
d o  W a rs za w y , od p o ­
wiedziała: "N ie zostawię w 
Wilnie polskie dzied sa­
me...” O  tym, że się nam 
poświęciła, przekonałem 
się na sobie. Po  edukacji w 
litewskich klasach 1-2, w 
polskiej klasie 3 miałem 
ogromne trudności z  pisa­
niem dyktand z  języka 
polskiego i arytmetyką.
Dwójki sypały się jak z  ro­
gu obfitości. Pani Helena 
w  ciągu całego roku szkol­
nego udzielała mi korepe­
tycji. Dzięki je j staraniom 
i opiece z  klasy 4 do 5 zostałem 
promowany prawie z samymi oce­
nami celującymi (miałem tylko kil­
ka dobrych).

W  starszych klasach moją polo­
nistką z  początku była pani Zofia 
Rzeszowska (z siostrą Ksenią, która 
m. in. uczyła mnie algebry, obecnie 
mieszka we Wrocławiu). Pani Zofia 
należała do bardzo wymagających 
nauczycieli. Dotychczas w swoim ar­
chiwum przechowuję wypracowanie 
klasowe nt. "Krytyka arystokracji w 
powieści E. Orzeszkowej "Nad Nie­
mnem", za które postawiła mi 
dwójkę, uzasadniając "Zdanie two­
je ,  że  Justyna i W ito ld  są 
mieszkańcami zaścianka Bohatyro- 
wiczów mówi o  tym, że nie znasz 
treści "Nad Niemnem” 1 nie rozu­
miesz najważniejszej sprawy w tej 
powieści". Był to krzywdzący wer­
dyk t, p on iew aż książkę

Lata 1953/54 —  próba krakowiaka pod kierunkiem Heleny Zacharklewkz.

przeczytałem i je j treść dobrze 
znałem. O  nieumyślnym błędzie 
zadecydow ał przecinek, który 
postawiłem nie we właściwym miej­
scu. Nauczka niby z taką błahostką, 
jak przecinek była mi bardzo przy­
datna w życiu.

W  ogó le  miałem szczęście, 
zresztą nie tylko ja, do dobrych po­
lonistów, wśród których byli: Hele­
na Zacharkiewicz, Łucja Brzozo­
wska, Jadw iga K udirko.
N iep rzyp a d k o w o  w g ron ie
wileńskiej braci dziennikarskiej, w 
s zc zegó ln o śc i w "K u r ie rze
Wileńskim”, wśród naszych lite­
ratów najwięcej jest przedstawicieli 
"dziewiętnastki", bo —  wg moich 
prowizorycznych obliczeń —  aż 15.

W  1954 r. szkoła otrzymuje 
nr 19. W  ciągu lat w ze­
spole nauczycielskim za 

dyrekcji Józefa Subbotkowskicgo 
zjawiały nowe osoby. Helena No­

rejko, Jadwiga Kudirko, Janina 
Butienicnć, Helena Marczyk, Jan 
Sabiłło (nauczyciele o wielkim ser­
cu i dobroci, p. Janina od wielu lat 
rozpowszechniała w szkole "Czer­
wony Sztandar", obecnie —  "Ku­
rier Wileński". Serdecznie za to 
d z ięk u jem y !);  M ichalina 
Narunienć (nie tylko uczyła nas li­
tewskiego, ale też wtajemniczała w 
dzieje światowego malarstwa, od 
niej po raz pierwszy dowiedzieliśmy 
się np. o Picassie i kubizmie, o  Re­
noirze i impresjonizmie, nieraz za 
dobrą naukę otrzymywaliśmy bilety 
na koncerty do Konserwatorium 
Wileńskiego); Aleksander Aleksie- 
jenko (wychowawca naszej klasy, 
fanatycznie zakochany w matema- 

. tyce. B oże, ileż to dwój nam 
ponastawiał, ale algebry i geometrii 
nauczył); Mieczysław Grochowski 
(historyk, nierzadko na lekcjach

(Dokończenie na str. 8)
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My, pierwsza promocja...
(Dokończenie ze sir. 9) 

przez palce patrzył na nasze zaloty 
do koleżanek); Irina Pliss i Galina 
Zarina (nauczycielki rosyjskiego; 
myśmy się trochę podkochiwali w  p. 
Galinie i na fali swoich uczuć 
śpieszyliśmy na mecz drużyny siat­
karek "Dynamo", w której grała, by 
z tubylczym  w rzaskiem  
dopingować swojej rusycystce; 
Jarosław Stankiewicz (chemik, 
zaczął uczyć nas jeszcze będąc stu­
dentem  U niw ersytetu
Wileńskiego, i nie tylko chemii, ale 
też grać w pingponga, siatkówkę, w 
szachy); Henryk Grigienas (fizyk, 
podczas lekcji prawie po każdym 
zdaniu dodawał:"... hm, tak". Pew­
nego razu obliczyliśmy, że  "tak" 
padło aż 250razy); Ludmiła Kusze­
wska (historyk, z  samozaparciem 
uczyła nas tańca z  "prisiaduszka- 
mi"; Maria Ostrowska (nauczyciel­
ka języka niemieckiego, bardzo 
ładna i miła; raz sprawiliśmy jej

wielką przykrość —  całą klasą 
poszliśmy na wagary, po latach za 
to jeszcze raz z całego serca prze­
praszamy)... Trwały ślad w naszych 
sercach i duszach zostawiła poloni­
stka H e len a  Z ach ark iew icz . 
Pamiętam, jak pewnego razu nas, 
uczniów bodajże klasy 5, a był to 
chyba rok 1953, ustawiła parami i 
zaprowadziła do kościoła Św. 
Rafała. Tutaj każdy z  osobna złożył 
swój podpis w  dużej księdze. Jak się 
okazało, w  obronie księdza, by go 
nie przeniesiono do innej parafii. 
Pani Helena od pierwszego dnia 
pracy w naszej s zk o le  ( la ta  
1951/52) en e rg ic zn ie , z  
poświęceniem i oddaniem zajęła się 
szkolną twórczością artystyczną. A  
potrafiła to robić. Zaczęła uczyć 
polskich tańców ludowych —  kra­
kowiaka, mazura. Już w  latach 
1953/54, gdy jeszcze o  takim zespo­
le jak "Wilenka" nawet nie marzo­
no, zjawiły się w szkole polskie stro­

je  ludowe. Pani Helena założyła 
szkolny chór i z  powodzeniem nim 
kierowała...

Nadszedł 1959, rok naszej 
Imatury, pierwszej promo­
cji w  historii szkoły. W  je­

dynej klasie 11 było nas tylko 16. 
Wielu naszych koleżanek i kolegów 
w latach 50 podczas repatriacji 
wyjechało do Polski. Wkraczaliśmy 
w nowe życie zdani wyłącznie na 
w łasne siły pom nożone przez 
wiedzę, którą dali nam nasi nauczy­
c ie le ,  p rz e z  ich d o b ro ć  i 
serd eczn o ść . Jakoś sob ie  
poradziliśm y, większość z  nas 
skończyła studia wyższe, i nadal da­
jemy radę w  życiu. Wszak jesteśmy 
z W iln a , z  naszej k ochanej 
"dziewiętnastki", do której zawsze 
wracamy wdzięczną pamięcią.

Jwrzy SURWIŁO
Zajęcia z archiwum Heleny Za- 

charldewicz oraz aotora publikaęjl

Pierwsza promocja (1959 r.) w pełnym składzie z wychowawcą klasowym Aleksandrem Aleksi^jenką (od lew^j), Łutją 
Brzozowską, Józefem Subbolkowskim, Iriną Pliss, Heleną Zacharkiewicz.

Ptasznictwo zagraża ptakom

Kłusownictwo na eksport?
Celnicy zapewne wiele razy 

mają okazję wykazać się wiedzą 
przyrodhiczą, ale fachowe prze­
szkolenie w  tym zakresie mają tylko 
nieliczni Dla przemytnika nie ma 
świętości —  próbuje przemycać 
zarówno "żywy towar" ludzki, jak i 
prawdziwe kudłate czy skrzydlate, 
jadowite lub łagodne zwierzęta. Na 
granicy niemieckiej we Frankfurcie 
nad Odrą celnik wykrył 20 gilów 
przemycanych na zachód.

Gil (Pyrrhula pyrrhula) jest 
trochę większy od wróbla. Samica 
wygląda skromnie, nie ma barwne­
go upierzenia, natomiast samiec 
sprawia wrażenie artysty operowe­
go, ubranego na bal w  jaskrawo- 
czerwoną kamizelkę, czarny frak i 
czarny cylinder na głowie.

Ptaki te należą do chronionych 
łuszczaków, czyli specjalistów od 
wyłuskiwania nasion z szyszek i 
ow oców  d rzew  i k rzew ów .
Największy ich przysmak to owoce 
jarzębiny i kaliny, ale nie gardzą i 
nasionami traw. Przylatują do nas 
na zimę z Rosji i Skandynawii, 
przed wiosną wracają do siebie.

Gile są pod ochroną gatun­
kową, jak wiele ptaków z gatunku 
łuszczaków, a jest ich około 400 
odmian. D o gatunku tego należą 
np. bajecznie kolorowe szczygły, 
żółte dzwońce, dziwonie —  "ubra­
ne" w  znacznej części w różowe pió­
ra na piersi i głowie, grubodziób—  
z barwnymi skrzydłami, a także po­
dobny do dzwońca, żółtopióry na 
piersiach czyżyk, czy makolągwa w

pomarańczowej czapeczce i krawa­
cie, trudna do odróżnienia od cze­
czotki

Wszystkie te ptaki, głównie 
samce, charakteryzują się bogac­
twem barw upierzenia. Od dawna 
właśnie dlatego, rzadziej z  powodu 
ró żn orod n ych  g ło só w , p tak i 
łuszczakowate były przedmiotem 
pożądania ptaszników i handlarzy 
Trzymane w  ozdobnych klatkach 
o zdab ia ły  p rzed  laty salon iki 
dworów i zamków, były tematem 
utworów poetyckich i bajek.

Zarówno w  Polsce, jak i w  wielu 
krajach zachodnich, trzymanie w  
mieszkaniu ptaków śpiewających i 
tzw. ozdobnych także dziś należy do 
obyczaju. T o  z  kolei powoduje 
u trzym yw an ie  s ię  m ody  na 
określone gatunki, a co za tym idzie 
—  prosperują ich łowcy i handlarze. 
T a k ie g o  w łaśn ie  osobn ik a  
zatrzymał niemiecki celnik.

N iestety, pom im o prawnej 
ochrony gatunkowej oraz obowią­
zu jących  k on w en c ji m. in. 
W aszyngtońskiej, zakazującej 
handlu zwierzętami chronionymi i 
zagrożonymi, łowienie i przemyt 
n iek tó rych  z  n ich są nadal 
opłacalne. Ptasznictwo jest rodza­
jem  kłusownictwa, a le  u nas 
zagrożone jest niskimi karami —  
do 5 min starych zł, zaś chwytanie 
ptaków chronionych —  karą po­
zbawienia wolności do 3 lat, jeśli 
zostanie udokumentowany proce­
der o  ch arak terze  c iąg łym . 
Najczęściej jednak winni tych

Z  dzięjów nauki polskięj

Myśl historyczna 
Michała Balińskiego

1. Historiografia polska międ  ̂
powstaniami

przestępstw nie są karani z uwagi 
na "małą szkodliwość społeczną 
czynu" lub karami w  zawieszeniu.

Proceder chwytania i handlu 
ptakami chronionymi, zwłaszcza ty­
mi "atrakcyjnymi" ze  względu na ich 
głos i barwne upierzenie— jak wy­
nika z  przypadku wykrytego na gra­
nicy niemieckiej —  sięga daleko w 
głąb wielu krajów. Przemycane gile 
mogły być schwytane w  Polsce, bo­
wiem jest to pora id ) żerowania w 
naszych ogrodach i lasach, ale rów­
nie dobrze mogły przejechać przez 
nasz kraj 2za  wschodniej granicy. 
Szczęście w  nieszczęściu —  ptaki 
były jeszcze żywe, co m oże też 
świadczyć i o  tym, że przemytnik 
dbał o  nie, wietrząc dobry interes w 
dostarczeniu ich na jakiś sobie zna­
ny rynek lub wprost odbiorcy, 
ptaków zdrowych i w  dobrej kondy­
cji.

Ptasznictwo jest reliktem oby­
czajowym  dawnych czasów  —  
współczesna znajomość gatunków 
chronionych i humanitaryzacja sto­
sunku do zwierząt, zwłaszcza tych 
niewolonych, staje się coraz po­
wszechniejsza. N ie  ma powodu, 
aby za trzebione przez ptaszników 
okazy płacić i trzymać je  w  niewoli. 
T o  rozrywka na krótką metę, ptaki 
nie wytrzymują niewoli w  klatkach, 
szybko zapadają na zdrowiu i giną 
w  sztucznym i wrogim im w swej 
istocie Środowisku.

Tomaaz KOWAUK 
(PAł)

W z ro s t  .za in teresow an ia  
przeszłością kraju zaznaczył się w 
Polsce w  epoce Oświecenia w  po­
staci wielotomowej Historii narodu 
polskiego Adama Naruszewicza. 
Powstają w  tym czasie książki, 
m ające  za  zadan ie  szerzen ie  
znajomości wiedzy historycznej o 
Polsce wśród uczącej się młodzieży. 
W p ro w a d zen ie  h is to r ii ja k o  
odrębnego przedmiotu do progra­
mu szkół średnich przez Komisję 
Edukacji Narodowej spotkało się z  
problemem braku odpowiednich 
podręczników, opracowań, co z  ko­
lei przyczyniło się do wzmożenia 
badań nad przeszłością. Rozbiory 
niekorzystnie odbiły się na rozwoju 
historiografii polskiej. N ie  można 
było liczyćna stałą pomoc ze  strony 
władz zaborczych, które odnosiły 
się do historii w  Polsce obojętnie 
a lb o  w rę cz  w ro g o .  U p a d ek  
państwa pod pewnym względem 
stał się momentem zwrotnym w 

dziejach historiografii polskiej, 
oddziałując hamująco, ale w  pew­
nej mierze również pobudzająco. 
U tra ta  w łasnej państw owości 
zm ob ilizo w a ła  h isto ryków  do 
wytężonej pracy w obawie zatrace­
nia przez naród swojej tożsamości 
Z a g ro ż en ie  bytu narodow ego 
! sprawiało, że  historii miała służyć 
za oręż w  walce o  zachowanie kul­
tury i ciągłości narodowej. Znaczny 
udział w  tworzeniu polskiej histo­
riografii miał Michał Baliński, ab­
s o lw en t U n iw e rsy te tu

Wileńskiego, uczeń Joachima Lele­
wela, czołowy przedstawiciel inteli­
g en c ji w ile ń s k ie go  ok resu  
między powstaniowego. Lata  po 
upadku powstania listopadowego 
były okresem  ścierania się, jak 
podkreśla Jeny  Matemicki, dwu 
tendencji: bezkrytycznego zbierac­
tw a p a m ią tek  n a ro do w ych  i 
dążenia do unaukowienia historii. 
Zbieractwo pamiątek narodowych 
zapoczątkowane w  pierwszych la­
tach X I X  w ieku zn aczn ie  się 
upowszechniło i przybrało na siie 
po klęsce powstania listopadowe­
go. Celem tego kierunku było oca­
lenie od zapomnienia wszystkiego, 
co dotyczyło dawnej Polski, je j lu­
dzi, instytucji i zabytków. Swoją 
tradycję, wywodzącą się od Naru­
szewicza, miała tendencja druga—  
dążenie do unaukowienia historio­
grafii Duży wkład do je j rozwoju 
wnieśli Tadeusz Czacki, Jerzy Sa­
muel Bandtkie, H ugo Kołłątaj, a 
szczególnie Joachim Lelewel.

Rozwój historiografii odbywał 
się w  kilku kierunkach, w  każdym 
d a ł s ię  za u w a żyć  u d z ia ł 
Balińskiego. D uże znaczenie dla 
rozwoju badań historycznych miało 
poszerzenie bazy źródłowej. Ruch 
edytorski w  zakresie wydawnictw 
źródłowych objął wszystkie ośrodki 
n a u kow e w  k ra ju : P ozn a ń , 
Kraków, Lwów, Wilno, Warszawę. 
Opublikowano kilka tysięcy doku­
mentów X V I-X V m w ., setki daw­
nych ro c zn ik ó w , k ron ik  i 
^pamiętników. Wkład Balińskiego 
do ruchu edytorskiego zaowocował 
w ydan iem  m .in . d z ie ł Jana i 
Jędrzeja Śniadeckich z  wstępami o

życiu i działalności obu
Rozwój wydawnictwa i  
stworzył podstawy dla 
badań historycznych

Jedną z  charak teryzu j 
cech  historiografii ^ 1  
międzypowstaniowego bjfcwjP
zainteresowanie historia 
regionalną. W  tej d z i e d z i^ j  
szczególnie wyraźnie zair- ■ 
udział Balińskiego. Już (ma . <■ 
wsze publikacje świadczyło 1 

teresowaniu przeszłofcią u j l  
Wierny temu tematowi p t W l  
końca życia.

Duże osiągnięcia a t - l  
badacze tzw. historii v
pośw ięca jąc  się studiuj, 
przeszłością szkolnictwa, 
nauki, spraw wyznanio»y^j?|

które prace Balińskiego z tB ^ I
dżiny historii, jakA n w u U taJ  
W ileńska, Pamiętniki o / *■  
Śniadeckim, do dzil z a c w l  
dużą wartość materiałową.

Godne jest podkreśla*, I  
latach międzypowstank)wyiiifc| 
cydowanie dominowały zainten* I  
wania historią ojczystą. Zmuś* I  
do tego wynaradawiaj ą  p ^ l  

zaborców. Priorytety badali fol 
rycznych ustalał w 1844 robi 
Baliński w  jednym z artykułów 
"Bibliotece Warszawskiej*: Hi I  
mamy takiej masy czytdnikóa v 
swojskim języku, ani wystroi 
nam na tyle uczonych piani V 
żebyśmy oprócz Sedzenia i po^l 
nad wyjaśnieniem i ułożenia I  
własnych dziejów mogfi aę jen  | 
zagłębiać w  obcych".

Czołowymi zagadnieniami, pt I  
ruszanymi przez historyków, ty 1 
p rob lem  początków narodi I [  
państwa polskiego oraz I 
upadku państwowości Practhifc I  
r yk ów  były  niejednolite pod ■ 
względem poziomu nauko«epl 
Początkowo przeważały beztyf I 
czne komplikacje, dopiero p 1 
wraz z doskonaleniem wans* | 
badawczego zaznaczył się *7^  I 
postęp  polskiej bfotoriognM 
Trudności rozwojowe pofekiq * l  
uki odzwierciedlają się ró*D'B ,| 
publikacjach Michała Bstió*# V 
Z  trudem dokonywał się po*®11 
zakresie rozumienia pioce»®*l 
jow ego. Historycy pnede I 
stkim zajmowali się ustaW**! 
faktów, wydarzeń, mniej 
uwagi na wyjaśnienie V 
zjawisk i procesów bstory^ I  
Decydującą rolę w podflj**\ I  
poziomu publikacji D8“ <(| 
odegrał J. U lew el Jego 0 * ^ 1  
h is to r io zo fia  wpłyn^* I  
działalność naukową innp^ ̂  I  

czy  przeszłofci, w
BalińsUega W d z ie jM ł^ r ,, !

lewel poszukiwał 
w artośc i tjniwer*®*11®^.f U 
wolności i równości,

przyszłości stanów* I
odrodzenia- się ■
państwa.

Cdn.

w**1,i r
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yyjelkie imiona Wilna
^  Jan* Widackiego w ambasadzie RP apotkali się 

l  polonistyk —  Uniwersytetu Pedagogicznego i Uni-
B^^SskieflO , polskich organizacji społecznych, wydziału kul- 

gazet 'Kurier Wileński* I 'Słowo Wileńskie*, radia 
ffl omówiono kwestię upamiętnienia w Wilnie imion

dla kultury i historii polskiej i litewskiej. 
^  lZĈA î pfzypomniano' ie  ostatnimi czasy zamieniono tablicę na 

uprzy ul. Niemieckiej, w któiym mieszkał i tworzył Stanisław 
^  ̂ Jąknięto tablicę Mickiewicza i Filomatów nad wejściem do 
l*°,*ł flłzYfianów, wystąpiono o zgodę na wmurowanie tablicy 

Orzeszkowej przy ul Świętojańskiej. 
w w pierwszej kolejności należy uczynić. Padło wiele 

^^^zegó ln ie  dla obu narodów zasłużonych, których imiona 
Zssygerowano, że w pierwszej kolejności należy 

^jJ^wmurowanle tablic pamiątkowych na domach —  przy ul. 
Mó<ym mieszkał Józef Ignacy Kraszewski (m.in. szkoła 
^  dawna nosi się z takim zamiarem); na Zarzeczu, w 

Ferdynand Ruszczyc; przy Zamkowej, gdzie się 
5IL kî gamia tłynnych wydawców wileńskich Zawadzkich. Szcze- 
rł#SCyi)ic«ntowano kwestię zmiany tablicy w muzeum Adama Mickie- 
■ pcy t t * 11 Bernardyńskim. Jest ku temu piękna okazja —  200 

^urodrin wieszcza.

Obchody w Miednikach
fiobotę mieszka ócy Litwy na za- 

Hsaie Kolegium; Króla Mendoga 
L^uJuaapine (Górę Józefową 
ĉdnikach, gdzie odbyły się ob- 

Ł iob^ Wałowego Dnia Zie-

tJNESCO w 1970 roku ogłosiła 
|d22 bńeiiM Światowym Dniem 
ba Ni Liiaie, podobnie jak i w 
aj* ZSRR, Łwi?.o to było zabronio- 
fcporapzało ooo rocznicę urodzin 
Hadkiego wodza* Lenina. W ten 
■aft dzień 22 kwietnia jako 
■asy Dzień Ziemi obchodzi się 
IpnodSIiL.

... W  sobotni poranek zgromadze­
ni w Miednikach wraz ze znanym alpi­
nistą Yladasem Vitkauskasem wnieśli 
wieniec na Juozapine, gdzie ustawiono 
kamień ku czci króla Mendoga, rozpa­
lili wiosenne ogniska.

Obok posadzonych w ubiegłym 
roku u stóp góry 9 dąbków, symboli­
zujących etniczne ziemie Bałtów, posa­
dzono krzewy róż, a przybyłym na 
św ięto w strojach narodowych 
dziewczętom wręczono daty bogini 
Laimy —  broszki zaprojektowane 
przez plastyczkę AuSrę Gaigaiiene.

Fot. K. Yanagas (E LTA )

V  Święto 
Pieśni i Poezji 
Religijnej

*

Śpiewajmy
Panu

Ta młodzież, którą w ub. 
niedzielę nasz fotoreporter 
utrwalił na zdjęciu (patrz str. 1, 
niestety, czego bardzo żałujemy, 
nie wszyscy "zmieścili się w ka­
drze"), jest godna podziwu za swe 
zaangażowanie i umiłowanie 
śpiewu. Ogromną siłę najpewniej 
ma pieśń religijna, skoro potrafi 
w naszych nienajłatwiejazych cza­
sach przyciągnąć tak liczną rzeszę 
wykonawców.

Piąty raz z rzędu odbywało 
się w  Wilnie Święto Pieśni i Poezji 
R e lig ijn e j "C ieb ie , Boże 
wysławiamy”. Tym razem w sali 
lektorium "W iedza" przy ul. 
Wileńskiej. Rozpoczęto wspólną 
modlitwą i wspólnym 
odśpiewaniem "W drogę z nami" 
z  solującą Katarzyną Niemyćko z 
"Promyczków Franciszkańskich". 
Przybyli: zespoły, soliści i recyta­
torzy  z W ilna, M iednik, 
Mejszagoły, Starych Trok, Szklar, 
Sużan, Porudomina, Podbrzezia.

Niektórzy z nich już uczestni­
czyli w poprzednich świętach., in­
ni debiutowali na tej pięknej im­
p rezie , która w tym roku 
obchodziła mały jubileusz. I 
mogła się szczycić każdym uczest­
nikiem, czy to reprezentującym 
ambitny repertuar, jak w przy­
padku Natalii Sosnowskiej ("Ave 
Maria" Giulio Cacdnicgo, "Dig- 
nare Domine" Richarda Wagne­
ra), czy bardziej skromny. Lecz 
wszystkim im z całą pewnością—  
pieśń i wiersz religijny towarzyszą 
na co dzień, są refleksją i drogo­
wskazem.

R efleks ja  ogólna: ta
młodzież, która raz do roku zbie­
ra się w Wilnie, a przedtem skru­
pulatnie szykuje się do święta, z 
pewnością stanie się godna miana 
prawdziwego Polaka i dobrego 
katolika.

I  jeszcze  jedno, nie 
mielibyśmy tak wymownej impre­
zy, gdyby n ie ogromne 
zaangażowanie Jana Mincewicza, 
jej organizatora i inspiratora.

Halina JOTK1AŁŁO

h a m m .'M a m l zaprasza do pracy dla dobra Litwy

Propozycje i pisma towarzystwa 
^żna by ująć w odrębne wydanie

■S*frw Domu Nauczyciela odbył się
"VUnya", poświęcony 70-leclu 

Wiln* 17-lecla działalności towaizy-

i s  Uczestników zjazdu powitała wiceprze-
| S  Litwinów Wileószczyzny za granicą

^  ^ć^żic był obecny również

J ? ^ « 5oml rZy8lwa "Vi,nija" Kazimieras
ł ^ f ^ ^ ^ ® * z d w ó c h  lat działalności.

opiekuje się etnicznymi 
Ł S y jn - i  u, ^ tw*n6wi dba o zachowanie i odro- 
B k  utrzymuje kontakty z

*>02a Sinicami Litwy, szykuje 
konferencje, spotkania, aka- 

ĉieczki poznawcze, 
ie  ostatni zjazd towarzystwa 
roku*. Uwzględniając ograni- 

'^bytnu ^  *P°*cc*nęj, zarząd towarzystwa 
państwowe działały wg kompe- 

'V  'n*ctracj> mieszkańców części
stwierdził K. Garłva, Sejmowi 

w 1992 roku —  11 pism 
*■“ *2, w ubiegłym— 24, a w bieżącym

—  7 pism. Do prezydenta w 1993 roku wystosowano 13, aw 
ubiegłym 7 pism. Zdaniem przewodniczącego "Vilnii", "pro­
pozycje towarzystwa można byłoby ująć w odrębne wydanie. 
T o  uwieczniłoby "odpowiedzialność" naszych władz. K. 
GarSva ubolewał, że "Prezydent Republiki Litewskiej kilka­
krotnie osobno przyjął przedstawicieli Związku Polaków i 
ani razu —  przedstawicieli "Vilnii".

Dążąc, by w Traktacie z Polską została oceniona okupa­
cja Litwy Wschodniej, a Prokuratura Generalna zakończyła 
rozpatrywanie spraw autonomistów, zwolnień z pracy, 
naruszeń w wyborach do Sejmu i samorządów, towarzystwo 
"Yiłnija" zorganizowało 7 pikiet, konferencję nu Traktat 
między Litwą i Polską", naradę przedstawicieli 6 partii i 20 
organizacji społecznych, wiec w Kownie, w którym 
uczestniczyło ponad 5 tys. osób, a także wiec przy Urzędzie 
Prezydenta.
; Na zjeździe omówiono problemy oświaty na Litwie 

Wschodniej, powzięto uchwałę "O doskonaleniu stanu oku­
powanej części Litwy Wschodniej". Nowym przewodniczą­
cym towarzystwa został Evaldas GeĆiauskas, na zastępców 
wybrano Kazimierasa GarŚvę i Jułiusa AukStaitisa.

Konferencja kowieńskiego oddziału towarzystwa "VII- 
nii" odbędzie się 29 kwietnia w galerii malarstwa M. 
Źilinskasa w Kownie.

TELEWIZJA
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LTV
7.00 —  Dzień dobry. 8.30 —  Tełe- 

anons. 8.35 —  Witaj. Francjo. 9.06 —  F. 
"Krewni". 17.00 —  Magazyn muz. Terra 
musłcaT. 17.45 —  Japońskie videotomaty.
18.00 —  Wiadomości. 18.10 —  Ola dzieci. 
18.50— Wiadomości (ros.). 19.00 — Tele 
anons. 10.05 —  Rozmowy wileńelde. 
19.35— Nn ma tego złego, co by na dobre 
nie wyszło. 19.45 —  Co dobrego, premie­
rze? 20.30 —  Panorama 21.00 —  Sport.
21.10 —  F. KrWffiP. 22.20 —  Tełeanons. 
22.25 —  Godzina szczerości 23.10 —  
Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TV, TV POLONU
7.30 —  Horoskop. 7.35 —  S. Tak 

świat się kręci". 8.30— 8. "Granica nocy".
16.00 —  Postawy: "Sprawa Toma" (P).
16.30— Znałd czasu— program redakcji 
katolickiej (P). 17.00 —  Historia —  
współczesność: "Boiogna 1945 —  ostat­
nia bitwa II Korpusu" (P). 17.30 —  Lałam i- 
do, czyli porykiwania szarpidrutów (P).
18.00 —  Teleexpress (P). 18.15 —  
Nowości ze świata (CNN). 18.30 —  
Wędrówka na łono przyrody. 19.00 —  
Nowości bałtyckie. 19.05 —  Rutyna.
20.00 —  Prospekt 20.20 —  Wiadomości 
narodowców. 20.30 —  S. "Dzika RÓW.
21.00 —  Nowości bałtyckie. 21.05 —  S. 
Tak świat się kręci". 22.00 —  Panorama 
(P). 2230 —  "07 zgłoś się" —  serial TVP 
(P). 23.35 —  "Leniwa niedziela" —  recital 
Krzysztofa Daukszewicza (P). 0.20 —  "A 
to KnitteT— reportaż (P). 0.40— Sylwet­
ki: “Garść ziemi ojczystef— film dok. (P).
1.45 —  Gliny —  magazyn poicyjny (P).

TELE-3
7.30 —  Wiadomości 8.00 —  Film 

anłm. 8.30 —  S. "Santa Barbara". 9.25 —  
Film anim. 10.30 —  Film "Duma Jesae 
Halama". 12.10 —  Film "Sieci miłości".
13.30 —  Tełeteksl 13.55 —  Lekcja jęz. 
ang. 14.00 —  Ziemskie wędrówki. 14.30
—  Stolica. 15.00 —  Smak wędrówek.
15.30 —  Oczyma podróżnika. 16.00 —  
Sport na świecie. 16.30 —  Nowości. Opi­
nie. 17.00 —  F. “Sieci młłoścf. 18.30 —  
Film anim. 18.55—  Lekcja jęz. ang. 19.00
—  Wiadomości (roe.). 19.20 — 100 proc.
19.30— S. "Santa Barbara". 20.30—  Film 
anim. 20.55 —  Lekcja jęz. ang. 21.00 —  
Wiadomości. 21.15— Nowości ze sportu. 
21.20 —  Muzyka. 21.30— F. "Mehonoro- 
wa gra”. 23.00 —  Wiadomości. 23.15 —  
Muzyka.

KOWIEŃSKA TV
7.00 —  8. "Kameleony". 7.30— Pro­

gram inf.-roz. "Studio 30<T. 8.25 —  S. 
"Brzeg marzeń". 8.55— Cd. "Studio 300".
9.30 —  S. "Kopciuszek-. 1020 —  Cd. 
"Studio 300". 18.05 —  8. "Brzeg marzeń".
18.40 —  S. "Kopciuszek". 19.30 —  Pion.
20.00 —  Wiadomości. 20.20 —  Filmy 
anim. dla dzieci 21.00 —  FHm "Dziś żyć, 
jutro umrzeć". 22.35 —  Muzyka wieczor­
na. 23.00 —  S. "Kameleony". 23.30 —  
Wiadomości

WILEŃSKA TV
8.00 —  Program humor. "Raz na 

tydzień". 8.30 —  Firny anim. 8.45 —  
90x60x90.9.00— Patrol drogowy. 9.10—  
S. "Greis w ogniu". 9.40— Prognozy tygo­
dnia. 10.10 —  Zmartwychwstanie. Pro­
gram chrześcijański. 10.40 —  Apteka.
10.50 —  Kurs dolara. 10.55 —  Moja 
gwiazda. 11.25 —  90x60x90. 11.40 —  
Mistrzostwa świata w hokeju na lodzie. 
Austria—  USA. 13.35— CNN. Styl. 18.00
—  S. “Sąsiadzi*. 18.30 —  Muzyka. 18.40 
— Tablica ogłoszeń. 18.45— Dziś w mia­
steczku. 19.00 —  S. “Greis w ogniu".
19.30 —  Film "Lazar, czekający na 
niedzielę". 20.00 —  Mistrzostwa świata w 
hokeju na lodzie. Rosja —  Szwajcaria
22.30 —  Mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie. Szwecja —  Finlandia. Podczas 
przerwy —  Dziś w miasteczku.

I KANAŁ (OSTANKINO)
5.00 —  Poranek. 8.00 — Dziennik.

8.20 —  8. "Dziecko Alaski”. 9.15 —  
Człowiek i prawo. 9.50 —  W przededniu 
wielkiego futbolu. 10.10 —  Film dok.
11.00— Wiadomości. 11.20— S. "Grani­
ca państwowa". 12.35—  Poczta poranna.
13.00—  Program inf.-roz. 13.35— Ogród 
przez cały rok. 14.00 —  Dziennik. 14.20
—  Spółka TVR “Mir". 15.00 —  Domisol.
15.20 —  Maraton-15.15.40 —  Cudowny 
świat albo kino. 16.00 —  Dziecięce 
wiadomości. 16.05 —  S. "Helene i 
chłopcy". 16.30 — Dżem. 17.00 —  Czas.
17.20 — Telegra "Odgadnij melodię”.
17.55 —  Godzina szczytu. 18£S —  S. 
"Dziecko Alaski”. 19.05— Temat 19.45—  
Dobranocka. 20.00 —  Czas. 2045 —  Z 
pierwszych rąk. 20.55 —  F. "Pożegnanie 
Stowiankf. 22.15— Wersja. 22.35 —  Naj­
lepsze piosenki Ostań kina. 23.15 —  
Dziennik.

TYP-1
10.00 —  Wiadomości 10.10 —  Ma­

ma i ja. 10.25 —  Domowe przedszkole.
10.50 —  Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 —  Język angielski dla dzieci. 11.00
—  "Benonii Rosa" —  serial prod. norwe­
skiej. 12.00— Giełda pracy, giełda szans.
12.20 —  Zaproszenie do stoki 12.30 — 
Vidoofashion. 12.50 —  *100 lar— maga­
zyn ubezpieczeń społecznych. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 —  Agrobiznes. 13.15
— 15.55 — Telewizja edukacyjna. 16.00
— Muzyczna Jedynka. 16.30— Zielonym 
do góry. 17.00 — "Pierwsze pocałunki"— 
serial prod. franc. 17.25 — Dla dzieci: 
Tik-Tak". 18.00 — Teleexpress. 18.20 — 
Mecz eliminacyjny do mistrzostw Europy: 
Polska — Izrael. 20.20 —  Wieczorynka.
20.40 —  Wiadomości. 21.20 —  "Ach. Ie 
dzłecT —  film fab. prod. USA. 22.55 — 
Puls dnia. 23.10 —  Sejmograf — maga- 
zyn parlamentarny. 23.20 —  Ludzie, I 
władza, pieniądze. 24.00 — Wiadomości.

0.20 —  Tygodnie powszechny" — lim 
dok. 1.15 —  Boskie i cesarskie — pro­
gram publicystyczny. 1.40 —  Skąd ta 
ważiwość. 2.15— Zycie moje.
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LTV
7.00 —  Dzień dobry. 8.30 — Tełe- 

anons. 8.35— Lekcja jęz. ang. dla dzieci
8.50 —  Yideofilm KrewnT 17.06 — Za­
gadki historii 17.55 — Tełeanons. 18.00 
— Wiadomości 18.10— Dta dzieci 18.50
—  Wiadomości (ros.). 19.00 — Tełe­
anons. 19.05 —  Słowo chrześcijanina 
19.15— Dary sadów. 19.35— Tełełorum.
20.30— Panorama. 21.00— Sport 21.10
— PMkarskie mistrzostwa Europy. Litwa— 
Włochy. 21.55 — Tełeanons. 22.00 — 
Piłkarskie mistrzostwa Europy. Litwa — 
Włochy. 22.45 —  Film dok 23.20 —  
Wiadomości wieczorne.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA
7.30 —  Horoskop. 7.35 —  8. Tak 

świat się kręci*. 8.30 —  O "Dzika Róża".
16.00 —  "Dokument trochę inny" (P). 
1030 —‘ Historia: Polska golgota 1939- 
1943 (P). 17.00 —  Impresje z Ist 80 (P).
17.20 — Legendy krakowskie (P). 17.30
—  LUZ —  program d a  młodzieży (n.
18.00 —  Tełeexprees (P). 18.15 —  Ze 
świata (CNN). 18.30 — Koszykówka.
20.00 —  My dwoje I inni 20.30 —  8. 
"Granica nocy*. 21.05 —  3. Tak świat słf 
kręci*. 22.00 —  Panorama (P). 22.30 —  
Adaptacje literatury: "Romans Teresy 
Henńorf —  film fab. 24.00 — Program 
satyryczny (P). 0.30 —  Filmy dok. (P).
I.35 —  Tylko dla melomanów: 
"Arcydzieła muzyki XX wieku".

TELE-3
7.30 —  Wiadomości (ang.). 000 — 

Film anim. 030 —  8. "Santa Barbara".
9.30 —  O "West gale lir (mg.). 10.30 —  
Film fab. "Niehonorowa gra". 12.00 —  
Film fab. "Sidła mśoścf (roe.). 13.30 —  
Tekst TV. 13.55 —  Lekcja jęz. ang. 14.00
—  Najlepsi w Europie. 14.30 — Poszuki­
wacze przygód. 15.00— Bogate tradycje.
15.30 —  Wyzwania. 16.00 — Deutsche 
Welle. 16.30 —  Ciekawi ludzie. 17.00 —  
S. "Eldorado" (ros.). 18.30 — Film anim. 
18.55 —  Lekcja jęz. ang. 19.00 —  
Wiadomości (ros.). 19.20 — 100 proc.
19.30— 8. "Santa Barbara". 20.30—  Film 
anim. 20.55 —  Lekcja Jęz ang. 21.00 —  
Wiadomości 21.15— Źe sportu. 21.20—  
Muzyka. 21.30— Mistrzostwa LLK 23.00
— Wiadomości. 23.15 —  Muzyka.

KOWIEŃSKA IV
7.00— O "Kameleony". 7.30— "8lu- 

dk> 300*. 020— O  "Brzeg marzeń". 055
— “Studto 300*. 9.30 — S. "Kopciuszek"
10.20 — "Studio 300". 18.05 — S. "Brzeg 
marzeń". 1040— O "Kopciuszek". 19.30
—  Muzyka. 2000 —  Wiadomości 2020
—  Firny anim. 21.00 —  ABC zdrowśa.
21.40 —  Wesoła wizja. Film fab. 
"Aferzyści". 23.00 —  8. "Kameleony". 
2030— Wiadomości

WILEŃSKA TV 
000— Kineskop. 8.30— Firny anim 

045— 90x60x90.9.00— Patrol drogowy. 
9.10— Fim fab. “Greis w ogniu". 9.40—  
Skandale tygodnia. 10.10 —  S. "Sąsie- 
dzf. 10.40— Apteka. 10.50— Kurs dola­
ra. 11.00— Moje kino. 11.30— 90x60x90.
II.45 —  Mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie. 13.30 —  Dziennik mistrzostw 
świata. 1000 —  S. "SąsłedzT. 1030 —  
Muzyka. 1040— Tablica ogłoszeń. 1045
—  Dziś w miasteczku. 19.00 — Ja sama
20.00 —  Mistrzostwa świata w hokeju na 
lodzie: Rosja —  Francja. Podczas prze­
rwy —  Co słychać profesorze? Po meczu 
— cd. filmu "Greis w ogniu". 2000— Dziś 
w miasteczku.

KANAŁ 1 (OSTANKINO)
5.00 —  Poranek. 8.00 —  

Wiadomości. 020 —  S. "Dziecko Alaski".
9.10 —  W świecie zwierząt 9.45 —  Sta­
dion. 10.05— S. "Przyroda świata". 11.00
— Wiadomości. 11.20 — S. "Granica 
państwowa". 12.30 —  Hit taśmowiec.
13.00 —  Program inf.-roz. 1035 — Gra 
TV. 14.00 — Wiadomości 14.20 —  Mir. 
1000 — Popatrz, posłuchaj. 15.20 —  8. 
"Podróż w przeszłość". 1050— Pen Klub.
16.00— ściągaczka. 16.05— S. "Helene 
I chłopcy". 16.30 —  Tin Tonik. 17.00 —  
Czas. 17.15—  Gra TV "Zgadnij mełodię*.
17.40 — 50 lat tema 18.00 — Godzina 
szczytu. 1020 —  S. "Dziecko Alaski”. 
19.10—  Mistrzostwa Rosji w koszykówce.
20.00 — Czas. 20.45 —  Frontowe drogi.
20.55 —  Mistrzostwa Europy w pice 
nożnej. Grecja — Rosja. 22.50 — Nowi 
mieszkańcy. 2015 — Wiadomości

TVP-1
10.00 — Wiadomości 10.10 —  Ma­

ma i ja. 10.25 —  Domowe przedszkole. 
1050 —  Porozmawiajmy o dzieciach.
10.55 —  Język angielski dla dzieci 11.00
—  "Stawa" — serial prod. USA. 11.50 —  
Muzyczna Jedynka. 12.00— Od niemow­
laka do przedszkolaka 12.20 — Bardzo 
mała eneykłopedia stroju —  
średniowiecze bizantyjskie. 12.30 — Fo­
rum nieobecnych. 12.55 —  Nasze 
państwo — aktualności. 13.00 —  
Wiadomości, 13.10 —  Agrobiznes. 1015
— 1050 — Telewizja edukacyjna. 16.00
— Program muzyczny. 16.30 — Raj — 
magazyn młodzieżowy. 1055— Muzycz­
na Jedynka. 17.00 — "Moda na sukces"
— serial prod. USA 17.28 — Partytura — 
teleturniej. 18.00 — Teleexpress. 18.20— 
Miliard w rozumie —  teleturniej. 1050 — 
Polska Kronika Ogórkowa. 19.00 — "Pra­
wnicy z miasta aniołów” — serial prod. 
USA 20.00 —  Wieczorynka. 20.30 — 
Wiadomości 21.10 —  "Dwójka podwój­
na" — film obycz. prod. australijskiej.
22.50 — Pub dnia. 23.10 —  "Niebo oplu­
tych"—  reportaż. 23.25 — Program pub- 
licystyczny. 24.00— Wiadomości 0.20— 
"Dekalog" — film fab. prod. TYP. 1.15 — 
"Szpital dobrej woli” — Mm dok. 1.55 — 
"Picasso I taniec” — fiim dok. prod. franc.



' K U R I E R  W I L E Ń S K I ' ■{ Ogłoszenia ]■ 25 kwietnia 1995 r.

"KAIDAS"
26 KWIETNIA I W KAŻDĄ ŚRODĘ

autokarem Neopłan przewozi do Niemiec
Berlin-Hannnower-Dortmund-Essen-Oberhausen-Dflsseldorf i z po­

wrotem.
TeŁ — YUnius 42-64-63, Kaunas —  25-76-47, Klaipeda —  21-95-64, 

Paneveźy* — 3-82-36, Alytu*— 3-47-88.
(Zam. 526)

RARDUODAME:
SPRZEDAJEMY:

*  arkusze metali idaznych 
(grubość od 0,5 do 2,0 mm);

•  blachę otynkowaną 
(1,00x2,00 m; 0,55 mm grubości);

*  ocynkowane pobycie dachowe
(1,0x0,5 m; 0,55 mm grubości — równe);

(1,0x2,0 m; 0,55 mm grubości — falowane);

*  armatura
(A  III kl.; 35 OS, Średnia 14 i 18 mm);

*  szkło
(3,0 mm —  1,30x1,60 m; 4,0 mm —  1,20x2,00 m).

Zwracać się Stimeksa ZSA, Vilnius, tel. 65-26-82,26-29-30. 
_____________________________________________________(Zam. 488)

<t>MpMa noKynaeT
cyxne dapb ie  enoeu e flpOBa 0  6 - 40 c m , /yiHHOfl 2 - 6 m .
Ten (8-22) 69 21 64 BwibHioc,
(8-217) 3 26 63 UJBflHMeHe/i«M.

(Zam 482)

Kupuje I sprzedaje wyroby ju­
bilerskie, skupuje złoto, platynę, 
pallad, srebro, wyroby z brylanta­
mi.

Rozliczamy się od razu!
Yllnius, Pylimo 29, tal. 22-32-

50.
(Za/n. 418)

rjSSESMSJ
T A K C O M E T P b l

E L T A X 3 0

TEfl.: (8 22) 777 613,779 224

BflMTOrilN
Sprzedajemy [
materiały budowlane:

•  cement 
(na wagę i fasowany, w

różnych ilościach);

•  biały cement;
•  łupek
(6-falowy);

•  pergamin
(P-350);

•papę
(RKK-400);

S  kredę 
(w workach);

S  bitum 
(M-t):

S  keramzyt
(frakcje — 10(20);

•  deski;
•  gwotdzie

(długość 80 i 120 mm). 
Zwracać się: Stimeksa 

ZSA, Yllnius, tel.: 65-26-82. 
26-29-30.

(Zam. 487)

c A M O K o n u p y io m y io c f l  

ByMAry fljifl 
KACC0BbJX AnriAPATOB 

IUMPMH0I/I 5 7 mm

TEH.: (8 22) 779 036,779 339
UWAGA NOWOŻEŃCY! 

Proponujemy Wam usługi mu­
zykantów, fotografa, opsratora 
oraz samochody.

Yllnius, teł. 46-55-73.
(Zam. 371)

SPRZEDAJĘ 
telewizory Tauras”, "Goldstar, 

"HorlzonT, "Supra", "śilells". 
Vilnius, tel. 42-80-69.

(Zam. 511)

SPRZEDAJE SIĘ 
lakier do włosów "PROFESIO- 

NALTOUCH" produkcji angielskie] 
265 ml.

Cena— 4.20 Lt, minimalna Ilość 
I — 14 opakowań.

Viln!us, tel. 26-04-63,63-59-32.
(Zam. 475)

(4-22) 26-22-28

Fax Informator
Niezawodna informae|a 

przez całą dobę.
W sprawie zamieszczenia 

informacji prosimy zwracać słę 
w Wilnie teł. 65-25-24, 
w Kownie (27) 22-92-26,
W Kłajpedzie (261) 78-274.

(Zam. 87)

Z  magazynu 
sprzedajemy:

*trafcł
* Jednoetronne l dwu­

stronne grubośdówkl
* pilarki
* frezarki
* tokarki
* kombinowane obrabiar­

ki
* wiełopłły
I inne obrabiarki do drew­

na produkcji roeyjsklej oraz 
różnorodny sprzęt do obróbki 
drewna.

Zwracać się: Yllnius, tel. 
73-10-34,35-32-96

(Zam. 524)

KUPUJEMY 
skóry krowie, bycze i cielęce. 
Tel. 76-89-44.

(Zam. 384)

Sprzedąfę, kupuję i pośredniczę 
W  SPRZEDAŻY MIESZKAŃ. 

Jeśli chcecie pilnie sprzedać 
mieszkanie —  pomożemy.

VHnius, teł. 75-21-53.
(Zam. 406)

RKCIN€ DRRUDIMO 8€NDROVć

prevento
Akcyjna spółka ubezpieczeiiioWprcyj, .̂ 
świadczy ponad 20 rodzajów ustur 
ubezpieczeniowych. To ubezpieczenia zdro- 
wid. osobiste i mienia na Litwie oraz li 
granicą. Możecie otrzymać wyczerpuj, 
informacje o poszczególnych rodaj^ 
ubezpieczenia i jego warunkach. Dzwońc* 
pod numer telefonu (22) 22-SS-97 y , 
wypełnijcie, wytnijcic i wyślijcie . 
podany druczek pod adresem:' ■

ASI! "Prcwntł", V.Kudirkos 1 7, Yilnius.

Z nami nie będziesz samotny

nTAK!
Pragnę więcej 
wiedzieć o ubezpieczeniu.
Proszę przysłać nieodpłatną 
informację o warunkach ubezpieczenia.

Interesuje mnie:
Irmlaji

Mój adres:
Moje imię i nazwisko.

prevento

KUPUJEMY 
czeki Inwestycyjne.
Zwracać się Vilnius, Pylimo 17, 

kino "Uetuva”, tel. 62-34-22,63-47- 
74.

(Zam. 448)

Niedrogo naklejam kafelki, 
mem awój klej, wykonujf re­

monty mieszkań.
Vtinius, teł. 41-96-66

(Zam. 525)

W yrazy  serdecnJI 
współczucia Teresie VAIItl| 
KEN1ENE z powodu igon I 
ukochanej Mamy 1

składają współpracować I 
wydziału oświaty rą I 

wileńskiego oraz zwipt|[ 
zawodoajjj

EKRANY
SKALYIJA —  I sala —  Retrospe- 

kcja filmów I. Bergmana. "Kobiety, sny 
i demony": 25.IV  —  "Wieczór 
błaznów” —  o  18; 27.IV —  "Krzyki I 
szepty" —  o 16; 26.IV —  "Uśmiechy 
nocy letnią)” —  o  18; 25,26,27.IV — 
"Persona" —  o 16; 27.IV —  "Siódma 
pieczęć"— o 18; 28.IV— Tam , gdzie 
rosną poziomki" —  o  16; "Fanny i 
Aleksander” —  o  18; 28.IV —  "Wielki 
upał" (Francja) —  o  11,12.40,14.20; 
25,27. IV — o 11,12.40,14.20,20; 29, 
30.IV —  o  11, 12.40, 14.20, 18, 20. 
Nowe filmy litewskie: 29, 30.IV —  
"Play" —  o 16,17. II sala —  "Płonąca 
kobieta" —  o  13.40, 16.50, 20.30. 
"Sidła Wenus"— o 1130,15.10,18.50. 
DU dzieci: 29, 30.IV —  "No, pocze­
kaj!' (1-8) —  o  13.10; 9-16.IV —  o 
15.10.

LIETUYA— "Władca lcsiąiek"—  
o 12,14,16. "Chytry Us" (Włochy) —  
o 18,20.

YILNIUS —  Retrospekcja filmów 
litewskich: 28.IV —  "Dzieci z hotelu 
"Ameryka", "Gioconda na czwartym 
piętrze" —  o  19JO. 25-26.IV —  "Lot 
nad kukułczym gniazdem" (USA) —  
o  11.30,19.50; 27.IV —  o 1130. 25-

27.IV —  "Ragtime” (USA) —  o 14. 
"Amadeus" (USA) —  o  17. 27.IV —  
"Stico" (Hiszpania) —  o  19.50. 28.IV'
—  "Frankenstein Marry Sbelly" 
(USA) —  o  11.15,13.20,1530,17.40; 
29, 30.IV —  o  11.15, 13.20, 1530, 
17.40,19.15.

HELIOS —  I sala —  25-29.IV —  
Taniec miłości I śmierci" (U S A )— O 
10.50, 12.40, 1430, 16.20, 18.10, 20; 
30.IV — 1050,12.40,1430. Festiwal 
filmów polskich: 30.IV —  ”300 mii do 
nieba” (Bezpłatnie, po polsku) o 17; o 
20 (bezpłatnie po litewsku). II sala ^  
"Miejski myśliwy" (USA) —  o  10.40, 
12.30, 14.10, 15.50, 17.30, 19.20. 
"Naród przybyszów-2” (USA) —  o 21.

PERGAL& —  "Przygody małego 
Binka" (U SA )— o 1130,14,1630,19.

Y IN G IS  —  "Mistyczna pizza" 
(Francja) —  o  15. "Sól na skórze" 
(Francja, Niemcy) —  o 16.50. Dla 
dzieci: 27.IV —  "Jak głupi Jaś szukał 
cudu" (Rosja) —  o  1030 (lit.); "Błąd 
starego czarodzieja" (Niemcy)— o 12. 

AUŚRA —  "Żartownisie" (USA)
—  1030,14, 1730. "Święto miłości" 
(Francja) —  o  12.20,15.50,19.20.

DRAUGYSTĆ— "Armia ciemno­
ty” (USA) —  o  15,16.40. Tańczysz, 
tańczysz" (Indie, 2 s.) —  o 18.20.

KALENDARIUM
* Wtorek (25.IV) jol 115 4ń| 

1995 r. Do końca roku 250 dni
t * Znak Zodiaku—Byt

* Imieniny: Jarosława, Maik
* Wschód Słońca—555,a#|I 

—  20.42. Długość dnia 14 godz. <71 
min.

Litewska Służba Hydroscttf 
rologiczna przewiduję na 25 kw® 
zachmurzenie z pizejaśnieniani,ta 
opadów. Wiatr południowo**** 
umiarkowany. Temperatura Vr$ 
stopni ciepła.

W ciągu następnych d#6i b 
krótkotzwałe opady. Tempa*1®*
nocy 7-12, w dzień 14-19stopniał*
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OGŁOSZENIA I REKLAMĘ DO
"KURIERA WILEŃSKIEGO"
PRZYJMUJE SIĘ POD ADRESAML

YILNIUS,
Domu Prasy (Laisrte 
pr. 60, piętro 11, pokój 
1114, leL 42-69-63, 
f«x 42-72-65) w dniach 
pracy od godz. 9 do 17,

VUnioa:
* Gedimlno pr. 46-1;
• Pylimo 26;

* Gedimlno pr. 2; 
Poczta Centralna.
* Oddziały łączności:
*  nr 41, Geror^s 29;
* nr 46, Kolalavićiaus 
131;

* Bułvydi£kis;
* Kałvćliai;
* Nemenćłnt;
* Nemełis;
* Pabertt;
* Pagiriał;

* Ruda mina;
* Salininkai;
* Sodeni
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Blrią 8.
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